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od ogłoszenia w nagłówka, 


Hej, kiedy chłopi przestaną 
być sobie wrogami?! 


Jeden podróżnik polski, jeżdżąc po zagranicy, zna- 
lazł się na górze Ararat, gdzie się to zatrzymała ongi 
arka Noego, i wspomniał sobie na Chama, a że to był 
konserwatysta czyściutkiej wody, i potomek Jateta, na- 
pisał w „Narodowej Gazecie", że „do dziś dafa to prze- 
kleństwo Noego odbija się na nieszczęsnych potomkach 
Chama“ — oczywiście na chłopach. 

Patrząc z boleścią na pesłów chłopów, rozbitych 
na różne grupki, człek mimowoli musi przyznać temu 
podróżnikowi z przed 30 lat, że nie wiele się omylił. 

Nie znających czytać i pisać posłów z r. 1862 i da- 
lej prowadzili na pasku różni Jndzie, ale tamci szli — 

ie czy dobrze — ale razem, ale ławą. 

Porzuciwszy chłopów, wybierali wieśniacy panów 
i księży, a jak czytam » protokółów sejmowych, szli 
razem, a czy ustawy były korzystne dla ludu, o tem 
nie piszę. 

Rzncono słasznie hasło, wybierać chłopów! I cóż 
się dziś widzi? Niestety! Boleść za serce chwyta, jak 
się to rozlazło, niby zające po poln! 

Lada spryciarz, ułazi paru Bogu ducha winnych 
chłopów, pisze o jedności chłopów, a nieraz ma ich przy 
sobie aż dwóch, jest sobie panem na dwóch ehłopach, 
kieruje nimi, jak turoniem. 

Nie wiele mi się już na świecie należy, muszę się 


sławny chłopski rozum? Czyż to może wyjść na poprawę 
doli Jadu? d 

Z pod strzechy wieśniaczej wyszli prawie wszyscy 
dzisiejsi księża, nauczyciele, sędziowie i inni urzednicy. 
Tych się powinno wybierać było do ciał parlamentar- 
nych, -ale ilaż było pomiędzy nimi Stojałowskich, 'Tyczyń: 
skich, Markiewiczów, Michnów, Siemińskich i t. p, 
którzyby, znając dolę ludz, śmiało mogli stanąć w obro- 
nie tych nędzarzy chłopów? Na palcach ich można po- 
liczyć. A nauczycieli? Było ich moc w Sejmie tamtym, 
a i w tyn () ezem pomyśleli grnntownie, to się widzi, 
Wieś pozbyła się i pozbywać się musi zdolnych jedno- 
stek, które tak często zapominają o swych braciach 
we wsi, jak piekarz i podczaszy o Józefie biblijnym, 
I szara rzesza chłopska, zostawiona sama sobie, dalej 
się grzebie. 

Patrząc na to, trndno nie zawołać: Biedni ci 
chłopi! 

A te pisma ludowe, czyż to jest pokarm dla 
Indu taki, jakiby być powinien? Czy ci, co stoją na 
świecznikach, lubo nie są posłami, wspomogę się na 
rzeczowy a przychylny artykuł do pisma ludowego, aby 
nim podnieść, pouczyć, oświecić biednego brata, mordu- 
jącego się z dolą i niedolą na wsi? Nie zrobią tego, 
a za to lada szubrawiec, nie mający nic da stracenia, 


pogodzić z tem, co jest, i powtarzać, jak: „Papla upa-|wypisuje, €o*mu do jego karjery potrzeba, a nieświa- 
ple, tak s.la zje“. Ale, na Boga, czyż to ma być ów! domy chłop ma to za prawdę l to ma być oświata 
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(Indu? A polem można się dziwić, że Ind, zawierzwstj: By nas nia przeklinały pokolenia! 


 sprytniejszym chłopom, wybrał ich do Sejma, a tu się 
pokazało, że ci po ma anii szeląg tego, czego się Błagalitmy Boga przed wojną światową, aby na- 
prag od chłopa posła: uczciweści, rozumtujyniowi naszemu przywrócił welność. Frzelały się rzeki 
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w jago ślady. A ryczał na tych, których teraz kornie, : 
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w tym względzie, to ich rozdrapią kawki, wronki, |Ślatcm i doszediem do przekonania, że nie može być le- 
a wtedy się dowiedzą, po czema łokieć. |piej, bo stronnictwa polskie me pracują w zgodzie dla 
A wrogów mamy bardzo dużo w łonie samej Pal-|Państwa, ale podcinają samo państwo przez to, że ze 
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wrogami Hej, hej! i w polityce i w życiu gospodarczem. W polityce coraz 
Jukób Bojko. bardziej podnoszą giowę — warchoiy, w żytim gospo: 
darczem — paskarze. 
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rząd ten mógł zacząć i zaczął robotę nad naprawą sto- 
smnków. Ale znalazły się warchoły, które te robotą 
umicestwiży, 
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Piotr Franczyk, ur. w 1301 r w rudzimie, pow. 
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Poseł Bryl i jego paczka rozbili większość i obalili 


nila nam się w calej peini ohyda waszej zbrodni, którą 
bvło rozbicie siły ludowej. Lud się was wyrzekł, bo lud 
nie chce rozbijaczy, lud chce jedności i zgody. Jeżeli 
Sejm tego wołania nie posłucha, to lud posłów obeenych 
zmiecie przy najbliższych wyborach z widowni. 

Jan. Janus z Rumni w Miechowskiem. -. 


Bracia z obczyzny 
do braci w Ojczyżnie. 


Dziesiątki tysięcy naszych braci przebywa w obcych 
kraiach, do których ich zagnała troska o chleb codzienny. 
Aczkolwiek zdala od Ojczyzny, śledzą uni pilnie to, co 
si- w Polsce dzieje. Śledzą z tem większem zaintereso- 
waniem, że msgą porównywać stosunki w kraju, w któ: 
rym żyją, ze stosaukami w Polsce, o których czytają. 
Jakie uczucia wywołują u nich ostatnie wypadki w Pol- 
sce, te20 dowodem listy, jakie w ubiegłym tygodniu 
z różnych stron świata otrzymaliśmy. Głos tych braci 
z obczyzny to gło: serca i sumienia narodowego. Po- 
słuchajcie, e» piszą i weźcie to sobie do serea. Podajemy 
te głosy poniżej: 

1. 
Grand Queviile, Francja, w styczniu. 


Kochani Bracia! Bardzo nam tu na obczyźnie 
smatno, gdy się dowiadujemy, co się w Polsce dzieje. 
Nic — tylko waśnie i kłótnie, tylko przewracanie rzą- 
dów, awantury w Sejmie i wiadomości o nędzy coraz 
większej. Nędza jest następstwem tego właśnie nie- 
nstannego żarcia się, tych kłótni, tych walk partyj- 
nych. Jeżeli ludność polska dochodzi do kija żebracze- 
go. to jest to skutek partyjnego zacietrzewienia 
i walk, które uniemożliwiają normalny rozwój państwa. 
Tu, we Francji, siedzimy już oddawna i o zmianie rzą- 
du nie słyszeliśmy. Jest rząd i pracuje, bo ma na to 
czas, be nie drży, że go jutro wyrzucą. Dlatego we 
Francji jest dobrze. A.w Polsce? Ledwie jaki rząd 
zacznie ptacę, ledwie się*wgryzie w robotę, już go ja- 
kaś partja czy grupa warchołów wywała. 

Na Ramy Boskie, kiedy wy się, bracia, prz e- 
staniecie żreć? Dlaczego nie bierzecie przykła- 
du ze żydów? Ci idą solidarnie: jeden za wszystkich, 
wszyscy za jednego. To też żydzi mają: Polskę w rę- 
kach. Sama niepodległość polityczna jest bowiem ni- 
czem, jeśli niema niepodległości gospodarczej. A w Pol- 
sce co? 80% majątku narodowego, 80% przemyslu 
i handlu i większość miast w Polsce, mają żydzi. My 
już jesteśmy parobkami żydów, a jak 
się dalej będziecie źreć tam w kraju to doprowadzicie 
do iego, że i politycznie będą wami rządzić żydzi. Już 
dzisiaj są od tego niedałeko, skoro zdołali przez niepo- 
czytalnych warchołów polskich rozbić polską więk- 
szość w Sejmie. A cóż to jest ta cała lewica w Polsce, 

KIE 


która swoją robotą zniesławia Polskę za granicą, a we- 
Sejm. Ej, panowie rozbijacze-posłowie! Was 14-tu, to ;wnątrz państwo stale rozbija? Toż to nie co innego, tyl- 
nie Polska. A wam się zdawało, że wy jesteście Polską. |ko narzędzia w rękach „żydów i Niemców. Czy wy tego 
Nie potośmy was posłali do Sejmu, żebyście burzyli |nie czujecie? Gdybyście wiedzieli, jak zagranica was 
robotę nad poprawą doli ludu i państwa. Postępek wasz | wszystkich lekceważy, jak się nie tai z pogardą dla 
ctworzył oczy wszystkim chłopom. Teraz dopiero ujaw-|Was za to, że się nie umiecie rządzić, jak kpi z tych 


wszystkich, którym rozmaite lewicowce głowę zawra- 
cają, tobyście się tak rumienili ze wstydu, jak my się 
tu rumienimy. 

W Polsce powinna być polska większość w Sej- 
inie. To jest jasne dla każdego rozumnego człowieka. 
Polska ma być państwem polskiem, to jest także jasne 
dla każdego. A wy. bracia chłopi, zwłaszcza w Kon- 
gresówce, dajecie posluch rozmaitym „„Wyzwołeńcom', 
którzy chcą Polskę zmienić na kraj polsko-niemiecko- 
rusko-żydowski! Czy wam nie wstyd? Czyście tacy rze- 
czywiście głupi? 

Od żalu i smutku za Ojczyzną, za którą w armji 
francuskiej walczyłem kilka lat. nie mogę więcej pisać, 
bo mi żal serce rozrywa. Na tem więc kończę. Może te 
moje słowa trafią do waszego przekonania i może wy- 
wołają oddźwięk, jaki powinny znaleźć w sercu każde- 
go Polaka. 

Słanistaw Nieć z Brzeskiego. 
IL 
Rehainviller, Francja, w styczniu, 

Z utęsknieniem wyglądamy tu wszyscy „Piasta“, Nia ` 
stety, co numer, to gorsze nam przynosi wiadomośnsi, Cie- 
szyliśmy się już, że wszystko się zmieni na lepsze, że 
Francuzi przestaną się wyśmiewać z nas i z naszego pie- 
niądza. 'Fradno im się nawet dziwić, bo naprawdę nas wstyd 
ogarnia, gdy dostaniemy list, opłacony 100 lub 200 tysią- 
eami marek. Naraz przyszła wiadomość o rozbiciu polskiej 
większości i obałenin rządu, do którego i tu we Francji 
wielkie przywiązywano nadzieje. Zasmnuciła nas ona do 
głębi. Niema bowiem chłopa polskiego, któryby całem ser- 
cem nie odcznł ohydy postępku p. Bryla i jego towarzyszy, 
Nie rozumiemy, jak te rozmaite Pluty, Sobki i Łaskady 
mają jeszcze odwagę pokazywać się wyborcom na oczył 
Porządny człowiek, gdyby się zupomniał kiedy i popełnił 
taką.„ojak wymienieni wyżej poslowie, nikczemną zdradę 
i zbrodnię, w ziemięby się zapadł ze wstydu, zauimby się 
pokazał wyborcom na oczy. 

Tu za granicą słyszy się nieraz, że nieszczęściem 
Polski są walki partyjne, prowadzone z taką zaciekłością, 
jak w żadnym innym kraju. Jeżeli p. Brył utwarzyć chce 
nową partję, to popełnia największą zbrodnię, bo partyj 
w Polsce jest istotnie za dużo. Lud polski powiniea też 
namacalnie udowodnić rozbijaczom, że nie .chce dalszego 
dzielenia, że przeciwnie, chce jedności, bo od tego zależy 
lepsza dola państwa i ludn. 

Gdy czytałem a zajściach krakowskich z 6 listopada, 
przypomniały mi się słowa Rymwida z Grażyny: „Bodaje 
bym nigdy nie dożył tej pory — brat przeciw bratu ma 
podnosić dłonie!“ Gdy się dowiedziałem o zdradzie p. Bryia, 
słowa te przypomniały mi się po raz dragi. Przykro, że czło- 
wiek dożył takiej ehwili! 

Piszę też do was, bracia właścianie: Pamiętajcie o tem” 
że nie będze w państwie naszem dobrze, jeśli stron- 
nictwa nie przestaną się żreć wzajemnie, jeśli ich bę, 
dzie powstawać coraz więcej. Gdy Polacy się dziełą coraz 
bardziej i sami ze sobą wojnę prowadzą, to sami się niszczą, 
a korzystają ci, co są wrogami państwa i narodu naszego, 
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dów na sprawy państwowe, które idzie drogą rozsądku 


„Związku Wiarosów*". Tak, jak te rozumiałem, miałe te być|i umiarkowania, ktiro prowadzi człowiek, odzzuwający po- 
organizacja ludowa, mająca na celu przedewszystkiem siraż |trzoby wsi, potrzeby chłopa połskiepo i jego dążenia, najte- 


nad interesami państwa, które są równoległe a interesem 
ludu. Ta organizacja powinna powstać zwłaszcza teraz, gdy 
rozmaite utajone siły coraz bard'iej starają się roabić lud. 
Zabierzcie się, bracia, do pracy w tym kierunku, a pozbę- 
dziecie się raz na zawsze warchołów w rodzaju Bryla 


i Platy, bo waccholi musaa przycichnąć, gdy będą wiedzieć, 
ke się im na warcholstwo nie pozwoli, a w razie potrzeby 
warchołow należycie ukarze. 

Juliusa Mleczko z Dąbrowskiego. 


If, 
M. Ostrawa, Czechy, w stycznin, 


Kochani bracia! Czytamy tutaj „Piasta“ i lone pi- 
sma polskie i prawdziwa boleść każdego ogarnia, bo mie 
możemy się doczytać i doczekać czegoń dobrego. Pismą uja- 
dają jedno na drnzio, stronnietwa kłócą się za sobą jak 
pijane baby, włóczą się za łby nietylko po gazetach, ale 
i w Sejmie, a państwo, rzecz prosta, coraz biedniejsze, ży- 
cie eoraz przykrzejsae, bo inaczej być nie może. W  repn- 
blice czeskiej są także różne stronnictwa. Ale- przecie te 
stronnictwa w iuny sposób ze sobą walczą, niż u nas, 
a wobec Nlemeów n, p. idą zawsze w jednym szeregu, tak, 
jak w każdej sprawie państwowej, U nas iuaczej, W Pol- 
sce stronnictwa polskie, z nienawiści do drugich atronuistw 
polskich, gotowe się łączyć nawet z największymi wrogami 
naroda i państwa. Jest te objaw katastrofalny, Nie dziwei» 
się, bracia w Ojczyźnie, że tn Czesi kpią z Polaków, ża 
pokpiwają s państwa polskiego i powiadają etwarcie, że 
Polacy zaprzepaszczą własne państwo, bo się będą wzajem- 
nie zjadać, a przex to pomagać tym, którzy to państwo 
chcą znisacayć. Bracia kochani, czy nio nastąpi w Polsce 
epamiętanie się? Qzy rzeczywiście Polacy cheą zni- 
saczy-ć awoje państwo?! 

Byłoby pół biedy, gdyby tych sironnietw było nie- 
wiele. Ale w Polsce jest stronnietw za dużo, a co chwila 
jeszcze powstają nowa Tego już żaden cudzoziemiee, ba, 
tego żaden rozsądny Polak nie jeśt w stanie zromąmieć. 
Tem mniej zrozamieć można rozbijanie sie lada, Chł1pl 
w Polsce mają wszyscy jednakowe interesa. Żwią 
a ziemi, są rolnikami, a interes rolnika jest wszędzie jes 
dnaki, Rolnik musi dbać o to, żeby mógł swoje prodasty 
dobrze sprzedać, ażeby mógł tanie kupić nawozy sztuczne 
i to, czego ma potrzeba. W Polsce każdy rolnik rozamie, 
że w interesie państwa i ludu leży przeprowadzenie 
retormy rolnej. Jeżeli się więc ma jeden i tensam interes 
wstólny, Ło po jakiego dabła jest tyle stronnietw lu- 
dowych? Nie wiem, czy jest chłop w Polsce, któryby się 
agodził na to, że jego większym prcyjacielem jest Żyd, 
Niemiec czy Ukrainiec, aniżeli ksiąda, inteligent, obszarnik 
czy przemysłowieę — Polak. Nie wiem, czy jest w Polsce 
chłop, któryny się zgodził na to, żeby Polską rządzili mie 
Polacy, tylko Niemey, żydzi, Ukraińcy i Polacy jako doda- 
tek do tamtych. I niema w Polsce chłopa, któryby się sgo» 
daił na to, żeby ziemie nasze na kresach wschodnich mogły 
być parcelowane między Ukraińców i Białornsinów, « na 
zachodzie tylko między Niemców. Jakie xzzadnienie poru- 
szyć, wszędzie widzi się wspólność poglądów i intere- 
sow wszysikich poiskich chłopów. A więc po co te ros- 


piej. Gzy jest taki człuwiek? Jest. Przecie nikt nie wytła- 
maczy myślącema chłopu, że lepiej «na nasze potrzeby i dą 
żenia p. Thugutt, czy p. Dąbski, czy p. Brył, aniżeli prez, 
Witos, chłop z krwi i kości. Wybór jest łatwy. 

Zjednoczenia chłopów ~ to rzecz ważna dla lułu 
i ważna dla państwa. Lud jest dzisiaj w nędzy, właśn e 
dlatego, że iest rozbity, Państwo jest w nędzy, bo niema 
sę na kim oprzeć, skoro naturalna pod ora państwa, chłopi, 
są rozbici. Jeżeli chłopi s4 fundamentem Rzeczypospolitej, 
to ten fundament w obecnym stanie jest porozbijany, pod- 
czas gdy powinien Btanowić jednolity blok, 

Czy potrzebne jest, że tylu ludzł must się tałać za 
grauicą, aby zarubć na czarny chleb? Czy potrzebBe tyle 
pomiewierki i wyzysku? Nie! W Pelsce jest dość miejsca 
i chleba dla wszystkich, krórzy chcą pracować. Trzeba tył- 
ko przeprowadzić reformę rolną i dać potrzebującym ziemię, 
A to stać się może tylko wtedy, gdy lud stanowić będzie 
jeduą armję i naprawdę stanie wię gospodarzem państwa 
Nad tem, kochani bracia, pracujcie! 

Ignacy Fietrowice. Józef Wójcik. Autoni Kaczmarczyk. 
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Apostoles. Argentyna, w gru inu. 

Piszę do Was, kochani Braciu, z dalekiego świata. 
Piszę, bo łączy nas jedna mowa, jedna Matba. nasza uko- 
chana l'olska. My, choć tu jesteśmy poza oceanem, Barcon 
i duszą tkwimy w Ojczyźnie i pilnie śledzimy, co aio w Naj 
dzieje, Jeśli Wy pracajecie zgodnie i gospodarniecie, jek 
Bracia, to i my się tu cieszymy, bo mamy czem perliwal é 
się rrzed obcymi, którzy przez to Wasza postępowanie nia 
bierają dla nas szacunku Nam tu nie tak łatwo, jak Wam, 
być Polakami i chwalić się Ojczyzną, bo często, niestety, 
musimy wysłuchać ostrej krytyki tego, co się u Was dzieze, 
My tn, na obczyźnie, miłu;emy Ojczyznę goręcej i szc4a= 
|rzei, choćby dlatego, żeśmy od Niej daleko. I mamy do 
Was, Bracia, w kraju, jednę tylko prośbę: przestancie 
się kłócić, aaniechajcie swarów, podzycie 
sobie ręce, bo tylko zgodu» praca umońśliwi 
zbudowania państwa i danie mu podstaw do 
roawożu. Niema większego skarbu, jak wolna paŭsita g 
własne. Niema nic gorszego dla peństwa, jak gdy ci, ce sy 
jego podporą, między sobą sią kłócą i ` łasne ostablają siły, 
Baezcie, Bracia rodacy, byście przez kłótnie nie zaprzepse 
ścili tego największego skarbu. Przeklęłyby Was za to 
Wasze dzieci i wnuki! Michał Ciechanowski. 
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maite stronnictwa? Powinno być tylko jedno stronnictwo | 
ludowe. Jakie? Takie, które niema rozwichrzonych pogiąe | 
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, Jak broni interesów ludu 
stronnictwo“ p. Dabskiego. 


Jak wiadomo, rolnictwo znalazło się w ostatnich 
' czasach w położeniu nader krytycznem. Ceny artyku- 
„łów przemysłowych rozpoczęły obłędny taniec, skacząc 
z dnia na dzień w górę i przekroczyły bardzo znacznie 
ceny przedwojenne. Natomiast ceny produktów rolni- 
czych, a specjalnie zbóż, utrzymywały się prawie do 
| początku grudnia, w wysokości 40% cen przedwojen- 
inych. Jak rolnik dotkliwie odczuwał tę różnicę cen, 
wi o tem każdy z własnego doświadczenia. Na kupno 
f płótna, butów i t. p., musiał sprzedać kiłka razy więcej 
zboża, niż to czynił przed wojną. Rolnik musiał się 
„ograniczać do jak najniezbędniejszych rzeczy, musiał 
'się zadowolić jedną koszulą na grzbiecie, podczas gdy 
,przed wojną miał ich co najmniej kilka, teraz mógł 
na kilkoro dzieci kupić jedną parę butów, a w wielu 
„wypadkach i na takie „zachcianki“ nawet nie starczyło. 
Nędza straszna poczęła ogarniać całe wsie. 

Przyczyny taniości zboża dobrze są znane każde- 
mu. Zamknięcie granie kraju powoduje gromadzenie 
„się zboża i dużą podaż jego na rynkach krajowych. — 
FKuniechhandlarz ma w czem wybierać, to też oferuje 
,rolańkowi niskie ceny za jego produkiy. A przecież rol- 
| nik musi to zboże sprzedać, choćby w myśl przysłowia: 
|„nie samym chlebem człowiek żyje”. Ten wyjątkowy 
stan wyzyskiwania większości obywateli trwał przez 
„szereg lat i doprowadził rolnictwo nasze do kompletnej 
prawie ruiny i nędzy, pozłoconej rzekomym dobroby- 
tem, rzekomo, według opinji miast, panującym na wsi. 
i W takim to momencie nadszedł podatek majątko- 
wy. 5ką4d rolnik miał wziąć pienię- 
!'dzy, skoro ich nie miał? Zapasy zbiorów ledwo 
że wystarczały na fpokrycie własnego utrzymania i na 
jakie takie uruchomienie maszyny gospodarczej na 
„rok przyszły, © czem przeciętny mieszczuch nie ma naj- 
"mniejszego pojęcia. W pojęciu mieszczucha, rolnik sieje 
tylko jedno ziarno, a zbiera ich korzec. Nie zna, a wła- 
'ściwie z wrodzonego lenistwa, nie chce znać tego łań- 
cucha znoju, trudu i kosztów, jaki ciągnie się między 
tem jednem a stu ziarnami. , 

Rząd Witosa rozumiał dobrze i ogaąyiał sytuację 
na wsi. Wychodził z rozumnego założenia, iż theąc coś 
wydostać dla państwa od obywatela, winno się temu 
obywatelowi umożliwić danie. Chodziło tu o kwestję 
podatku majątkowego. Rząd Witosa wybrnął z tej sy- 
tuacji w następujący sposób: 

Wiedząc, jak trudno jest na wsi o gotówkę, po- 
rozumiał się z organizacjami rolniczemi o sfinansowa- 
nio podatku majątkowego w naturze, t. j. pod postacią 
zboża. Wyznaczono pewien kontyngent zboża na wy- 
wóz. Specjalnie wyłoniona centrałna instytucja handlo- 
wa miała tę transakcję przeprowądzić. Instytucja ta 
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Przez wchodzące do niej rolnicze organizacje handlowe, 


miaia przyjmować zgłoszenia rolników na sprzedaż «b= 
za, przeznaczonego na wywóz za granicę. W zamian 
za to wydawać miała kwity, opiewające na franki złote, 
które to kwity miały służyć do zapłacenia pierwszej 
raty podatku majątkowego. Państwo zaś miało dostar- 
czone zboże wywieźć za granicę, tamże sprzedać i w ten 
sposób uzyskać od rolnietwa podatek majątkowy, — 


Ia 


Rzecz to była ważna z dwojakiego powodu: raz, że 
umożliwiła rolnictwu spłacenie podatku majątkowego 
bez straty, spowodowanej wskutek dewaluacji marki 
polskiej, a pozatem, że ułatwiała splacenie podatku 
i wydobycie pieniędzy przy obecnym katastrofalnym 
|braku gotówki. 

Na skutek wiadomości o wywozie zboża, ceny, 
jego poszły w górę. i 

To wystarczyło w zupełności. żeby pobudzić do 
szału pismaków miejskich. Posypały się jak z rękawa 
zarzuty przeciw wsi, że chce miasta wygłodzić, że po- 
woduje drożyznę, wytoczono znów haniebny a nie- 
słuszny zarzut „„rolnika-paskarza'. 

Jakto, więc jak płótno, skóra, sukno, buty dro- 
żeją z dnia na dzień, jak za nie płacimy dwa razy wię- 
cej. niż przed wojną, to żaden pismak miejski nie pod- 
niesie przeciw temu protestu? Czyż ludzie ci nie widzą 
weale nieszczęsnego położenia wsi, czyż nie umieją po: 
równać cen produktów rolniczych z cenami artykułów 
przemysłowych? 

„Kurjer Lwowski“ organ „stronnictwa“ p. Dąb- 
skiego, w numerze z dnia 12-go stycznia. pod tytułem: 
„Ogładzanie kraju“, rzuca się na rząd Witosa za pro- 
jektowany wywóz zboża za granicę. Artykuł ten prze- 
pojony jest cały nienawiścią do rolnika. 

Myślący cziowiek nie może zrozumieć, czyje 
interesy „reprezentują w Sejmie 
„adwokaci, wojskowi i lekarze, gru- 
pujący się w stronnictwie p. Dąb- 
skiego. Jakiem prawem przywłaszczają sobie miano 
przedstawicieli ludu, a temsamem rolnictwa. Nałeża- 
łoby wogóle tych panów zapytać, ca zacz właściwie 
oni są. 

Tylko... że oni napewno nie odpowiedzą i będę 
„dyplomatycznie“ milczeć, wychodząc z założenia, iż 


miiczenie, to złoto (djety poselskie) „m "R. L 


` Co to ma znaczyć? 


Sciąganie podatku majątkowego za pomocą wejskaj 

Prezydent ministrów, jako minister skarbu wydał 
okólnik, zapowiadający, że przeciwko opieszałym płatni- 
kom podatku majątkowego wyśle wojsko, które rządowi 
pomoże ściągać ten podatek. Nie zrobiono w tym okól- 
niku żadnej uwagi, że sprawa nie dotyczy włościan. 
A więc liczyć się trzeba z tem, że prezydent Grabski 
posyłać będzie na wieś wojsko dla ściągania podatku 
majątkowego! 

Przeciwko takiemu stawiania sprawy musimy się 
z całą stanowczością zastrzec, Ludność wiejska płaci 
i płaciła podatki wzorowo. Jeżeli gdzie tego nie było, 
to winę ponosiła niendolność władz podatkowych, nigdzie 
prawie dobrze nie funkcjonujących, ale nigdy chiopi. 
Jest rzeczą stwierdzoną, że najlepszym płatnikiem po- 
datku jest chiop. 
„ Dzisiaj wieś jest bez gotówki. Pieniędzy 
niema. Ludność jednak płaci podatki, Jest jednak maó- 
stwo wypadków, że zaliczki podatkowe wymierzone zo- 
stały w tej wysokości, iż niejeden nie jest w stanie 
ich zapłacić, Winę ponoszą znowu urzędy skarbowe. 
Czy na tych płatników myśli p. Grabski posłać wojsko? , 


tatia oe 
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Możeby należało raczej przypilnować wielkich prze- 
mysłowców w Łodzi i Bielsku, którzy od lat o:zukiwali 
skarb państwa, z którego ciągnęli, co się dało. Rolnic- 
two nie zasłużyło sobie na takie traktowanie, tembar- 
dziej, że ze strony państwa nie miało nigdy pomocy. 


Jak „Wyzwoleńcy” uświadamiają lud, 


Zamieściliśmy w poprzednim numerze bardzo 
znamienny list z Kraśnika w Kongresówce, p. t.: „Za-' 
bronić posłom ogłupiania ludu“. A oto poczta przynosi 
nam znowu inny list, również z Kongresówki, z po- 
wiatu pińczowskiego, poruszający tęsamą mniej wię- 
cej sprawę, ale odnośnie nie do posłów, tylko do agi- 
tatorów „Wyzwolenia“. List ten, niezmiernie charak- 
terystyczny, przytalczamy poniżej: 

„Dnia 15 listopada z. r. wszedł do mego mieszka- 
nia wraz z moim sąsiadem, jakiś nieznany mi człowiek. 
Sąsiad, pochwaliwszy Pama Boga, powiada do mnie: 
Prowadzę tego pana do was, żebyście sobie pogadali. 
bo ja politykować nie umiem. Poprosiłem żeby siedli. 
Ów nieznajomy odezwał się odrazu: 

„Widzi pan, ja tu chcę zrobić u was zebranie. 
Chcę was uświadomić. Wiem, żeście są wszyscy „Wy-! 
zwoleńcami', aleście odcięci od miasta, nie wiecie, co 
się w świecie dzieje, więc przyszedłem wam o tem po- 
wiedzieć Czy pan wie, co się działo w Kiako- 


wie 6 listopada? Wie pan? Dobrze. Czy to 
nie powinno się rozsiać po całej 
Polsce? Powinno, ale do tego potrzeba 


Nas chłopów jest w narodzie naj- 
My powinni rządzić. Wy tu we wsi 
macie stu ludzi, zdolnych 
Powinniście podać, że macie 4. Trzeba 
robić, jak w Krakowie. Gdy tak wszyscy chłopi wsta- 

ną, to obalimy rząd Chjeno-Piasta. Wtedy dopiero 
będzie dobrze. Ziemię natychmiast rozda się chłopom. 
Wielkie kapitały skonfiskuje się ma rzecz skarbu, albo 
się je odda bezrobotnym...* 

Nie mogąc wytrzymać dłużej, przerwałem mu tę 
gadamninę i powiadam: 

— Mój pamie, nie pleć pan głupstw! Co pan opo- 
wiada 0 konfiskacie kapitałów! Widzieliśmy to w Ro- 
sji. Tam też skonfiskowano fabryki i kapitały i i co z te-j 


organizacji. 
większa liczba. 


0- to padniesz jak pies. 


do broni to jest tylko obałamucony przez faryzeuszów, albo to 


Wyszliśmy w trójkę z domu. Odprowadzilem 
przybysza za wieś i powróciłem, różnie myśląc. 

Wieczór koło godziny 9-tej zjawia się ów przy- 
bysz znowu u mnie i prosi o nocleg. Opowiada. gdzie 
był, z kim rozmawiał, a wreszcie oświadcza mi: Ja pa- 
na też przerobię! Co pan może przyznać rządowi Wi- 
tosa dobrego? To, że marka spadla? 

Na to ja mu: ui 

-— A pamięta pan, jak to za markę niemiecką 
płacono naszych 60? Dzięki rządowi Witosa oderwano 
naszą markę od niemieckiej. W Niemczech za kilo 
chleba płaci się pół miljarda, a u nas? Gdyby nie rząd 
Witosa, to u nas trzebaby płacić 30 miljardów. 

Nie miał ochoty dalej się spierać i poszedł spać, 
Rano koło godziny 10-tej poprosił mnie, żebym go od- 
prowadził tąsamą drogą, co wczoraj. Zgodziłem się. 
Gdyśmy wyszli kawałek za wieś, powiada on do 
— To pan nie przejdzie do lewicy? 

Ja na to: — Nigdy! Bo wiem do czego doszło 
przy rządach lewicowych w Rosji. 

Na to on wyjmuje naraz browning 
i powiada: — Ołów ei w łeb, madralo! Powiat 
pińczowski cały stał pod znakiem „Wyzwolenia“ 
a o ciebie padło na jedynkę 19 tysiecy głosów! — 
| Tym razem ci daruję, ale masz to naprawić, masz mil- 
jczeć, bo zginiesz jak pies! 

Struchlałem. I naraz zobaczyłem całą wartość 
„Wyzwolenia“. Nie chcesz, ale musisz. Nie chcesz, 
A więc co? Terror 


Innie: 


bolszewizm!! 

Na bolszewiekich, zaiste, metodach oparli się 
|„Wyzwoleńcy*. I nie dziwota. Któż do nich należy? 
Ci, którzy są materjałem na bolszewików. A porządny, 
człowiek, porządny gospodarz. jeśli się do nich zalicza, 


robi ze strachu, bo jak widać, pp. „Wyzwoleńcy* 
a zwłaszcza ich agitatorzy, za argument agitacyjny 
uważają nietylko argument, mający trafić do przeko- 
nania, ale. także browning, trafiający w serce lub 
mózg. Blażej Augustyn u Gabultowa. 


Bolączki. 


Pokrzywdzenie ludności przy wywłaszczeniu grunne 


go przyszlo robotnikom? Czy i wy chcecie iść śladem tów pod kolej, W marcu 1921 r. rozpoczęto budowę kolei 
Trockiego? "FO panu zajścia krakowskie podobaj ją się? Kutno— Plock Pod kolej zabruno grunta chłopskie w gmi- 
Digoście tam wybili „burżujów ? Któż tam poszedł nach Florka, Michałowa i Gołębiówka. Roboty prowadzo- 
ze świata niewinnie? "Tylko synowie biednego ludu, | no, Szok nie załatwiono sprawy z wywłaszczeniem, 
a panu i pańskim zwolenni kom to właśnie się podoba! gruntu. Dopiero 12 listopada 1928 r. wezwano właścicieli 
Zabijanie, mordowanie, rabowanie — to ma być hasłem zabranych gruntów do starostwa i oświadczono im, że 
dla ludu?! Niech mi pan nie opowiada o rządach robo-, otrzymują po 26 miljonów za mórg ziemi ornej, a po 23 
tniczo-włościańskich. Pamiętam rząd Moraczewskiego za mórg łąki. Za cenę tę można w tych stronach nabyć te- 
i Thugutta, Co nam chłopom ten rząd przyniósł? Są: raz najwyżej ćwierć morga ziemi, wyrządzono więc ludności 
kwestr zboża i osławiony kontyngent. Pan tu się przed- ciężką krzywdę. Sprawę tę poruszył w Sejmie dnia 5 z. m, 
stawia zai chlopa, a pan właściwie jest socjał, podże- ! posoł Ostrowski imieniem posłów Piastowców, doma- 
gający do awantur, na których wy nie tracicie, bo nie gając się szybkiego załatwienia rekursu poszkodowanych 
do stracenia nie macie, jak ten góral, co śpiewał: „hu- i przyznania im ceny targowej za ziemię. 
laj Eon nie pytaj nie, nie przeħulasz „bo nie masz | Sprawę szkolnictwa w województwie Śląskiem poru- 


nic“ 
Na to ów przybysz wstał i powiada: 
— Ź panem nie mam co gadać, 
tylko pokaże drogę do sklepul 


Niech mi pan; 


szył w Sejmie imieniem posłów Piastowców poseł B o be k. 
Dzieją się w tem województwie rzeczy niebywałe. Sejm 
śląski uchwalił ustawę o likwidacji administracji szkolnej 
na Śląsku Cieszyńskim — sprzeczną i z konstytucją i ze 


. sia las 


Śląskim statutem autonomicznym. Na tej podstawie doko- 
nują się w tem województwie nominacje nauczycielskie 
w sposóh sprzeczny z ustawą i krzywdzący często naj- 
lepsze siły nauczycielskie. Poseł Bobek domaga się unie- 
ważnienia nominacyj szkolnych, wydanych w ostatnich 
tygodniach: oraz unieważnienia ustawy Sejmu śląskiego 
z 16 maja 1923 r., jako sprzecznej z konstytucją. 


ł 


| Z rozmyślań głupiego chłopa. 


Czytałem gdzieś, że są gwiazdy, tak daleko oddalone 
od nas, że światło ich potrzebuje 100 i więcej lat, by do- 
szło do naszej ziemi, Nie bardzo temu wierzyłam, bo to 
Biọ łatwo w głowie pomieścić nie może. Ale teraz już — 
wierzę. Nie wiem, jak daleke jast x Warszawy do Lima- 
nowy. Musi jednak być parę miljardów mil, skoro do Li- 
manowy dotychesas nie nadesało rozporządzenie ministra 
Kiernika z Warszawy, aby sprzsdać konie inspektor- 
skie i policji państwowej, Widocznie rozporządzenia 
dochodzą do Limanowy dopiero po latach, tak, jak do ziemi 
promienie z dalekich gwiazd. 

„, Lndziska cuda na ten temat opowiadają. Jedni twier- 
dza, że nasi funkcjonarjusze państwowi są mądrzejsi od mi- 
nistra, bo gdyby byli konie sprzedali w sierpniu, byliby 
wzięli najwyżej kiłka miljanów, gdy: dziś te konie warta sa 
kilka miljardów. Jakby tak marka polska jeszcze spadła, to 
za rok będą warte kilka tryljonów, no i państwo... obejdzie 
Bię bez pożyczki zagranicknej, bo te tryljony wystaresą na 
naprawę skarbu. Dradzy powiadają, że moża te konie są 
potrzebne. Gdy gmina naprawia drogi, czyli robi nsarwark, 
to potrzebuje dużo koni. Teraz naprawia się skarb państwa, 
czyli robi się wielki szarwark państwowy. Kie 
wie, czy sią te konie nie przydadzą, choćby do zwodenia 
marek! 

Ale dajmy temu spokój. Za lat sto z pewnością juk 
koni nie będzie, bo rozporządzenie ministerstwa dotrze do 
Liwanowy i urzędnicy zrobią swojo. Chyba, żeby te konie 
przedtem... pozdychały, 

Pisał kiedyś nasz kochany Bojko o swoich czasach 
Bzkolnysh. Napiszę i ja o szkołach, W Limanowy jest szkoła 
tusama, co przed 40 laty. Tylko wtenczas bya 4-klasowa, 
a dziś jeat 7-klasowa, Przed 40 laty było 4 nauczycieli 
i dyrektor, który uczył, W jednej klasie było nas 70 chłop- 
ców i daiewcząt. Może to było nie hygienicanie, ale wszyscy 
byli zdrowi i zuchwali aż strach. Naaczyciel pray pomocy 
buka wykładał, eprócz czytania, pisania i rachunków, historję 
Polski, uczył nas o chowie bydła, sadownictwie, o uprawie 
roli, uczył nas szczepić drzewka, hodować pszczoły, ryby 
i t, d. Po skończeniu szkoły. chedziliśmy co niedzielą na tak 
zwaną „powtórkę*, Uczono nas tam pisać listy, podania do 
władz, wypełniania przekazów pocztowych, uczyliśmy się 
nawet polityki, bo musieliśmy czytać pisma „Ghata*, „Dawo- 
nek“, „Nowiny“ i t, d, To była moja pierwsza szkoła poli- 
tyczna. Byłbym z niej Bóg wie dokąd zajechał, może nawet 
do Warszawy, zamiast tego niezdary Łaskudy, gdybym się 
nie spostrzegł, że, kto chce sprawiedliwie politykować, musi 
być dziadem. Tak i cisuąłem politykę w kąt. 

Ale wracam do szkoły w Limanowy. Nie wiem, czy 
mnie dobrze poinformowano, ale w tej szkole jest dzisiaj 
nauczycieli 30. Pytam się jeduego ucznia z 7 klasy: ilu 
was jest w klasie? Odpowiada mi: dwunastn. A ilu was 
uczy nauczycieli? Odpowiada: pięciu. Nie mam wrażenia, 
żeby ten siedmio-klasista umiał więcej odemnie, choć po 


hh 


40 kilku latach zaledwie część z mojej nauki została mi 
w głowie. Czy tylu nauczycieli jest potrzebnych w takiej 
skole? Wołamy „oświaty, oświaty“, ale, wąż miły Bóg, ja 
muszę dodać: ośwlaty praktycznej taniej, bo 
nas nie stać na zbytki, 

A czy przypadkiem nie mamy za dużo posłów! To nie 
ja zadaję to pytanie. Słyszy się dziś na każdym kroku: poco 
tylu posłów? Przecie oni zjedzą sami wszystkie dochody 
państwowe. Gdyby było w Sejmie tylu posłów, ilu ich jest 
w Seuacie, nie byłoby wcale uszczerbku, a w Senacie wy- 
starczyłeby 100/, tego, co dziś jest. Słyszy się coraz czę: 
ściej na wsi: poco państwo utrzymuje taką liczną gromadę 
krzykaczy, którzy za to robią burdy, kompromitują państwo 
i naród i podminowują to państwo bezmyślną agitacją, ogłu- 
piającą lnd. Gdzie kucharek sześć, tam niema co jeść, Jeśli 
mowa o naprawie skarbu, trzeba oszczędności zacząć od 
góry i zmniejszyć liczbę posłów. Będzie mniej ludzi 
w Sajmie, to będzie mniej hałasu, a więcej pracy. A wła- 
śnie lud chee pracy, spokoju i zgody. 

Dlaczego jest u nas źle? Bo mamy: za dużo po- 
słów za dużo urzędników, za dużo robotników, 
za dużo pieniędzy, za dużo Żydów. A powiada 
przysłowie: „gdzie czego za dnżo, tam nio zdrowo“. 

józef Strug z Lipowego. 


Na wasze głowy, zdrajcy! 


Biedna ludność wiejska grzęźnie w coraz większej 
nędzy, przekraczającej już wszelkie granice. Brak gro- 
Sza, drożyzna, coraz więcej z dnia na dzień szalejąca, 
uniemożliwiają wielu, wielu chlopskim rodzinom zaku- 
pienie jednej bodaj dla całej radziny koszuli, jednej pa- 
ry butów, bo to wszystko kosztuje dziś grube miljony. 
Opalu nie kupi, bo obszarnik ani sprzedać nie chce, ant 
nie musi; na sói, na tę nędzną ostatnią omastę, bez 
której się nie obejdzie żaden biedak, niema grosza na- 
wet, a tu na topkę trzeba setek tysięcy. Tonie lud całą 
noc w ciemnościach, bo nie stać go na zakupienie choć- 
by litra nafty. Chodzić musi biedny piechotą, nieraz 
bosą nogą, gdyż nie stać go na zakupienie kolejowego 
biletu. Nie pośle ani telegramu, ani listu, choćby kto 
najbliższy umierał, bo płacić za to trzeba miljony. 

Cieszył się lud biedny, gdy za rządów Witosa 
zaczęto dostarczać po cenach zniżonych soli, nafty, wę» 
gla, gdy zaczęło się raz naprawdę o nim myśleć i nie 
słowami, ale czynem przychodzić mu z pomocą. Krótka, 
niestety, była radość biednego łudu, na jego i Polski 
nieszczęście. j 

Warchoły, ludzie bez poczucia odpowiedzialności, 
bez sumienia i bez litości, spowodowali upadek rządu, 
który, troszcząc się o ciężki los nas najbiedniejszych, 
zaczął przychodzić nam z pomocą, jak to poprzednio 
zawsze czyniono robotnikom i miastom, 

Dziś z glodnych ust naszych wydziera się szalony 
krzyk rozpaczy: Co wam, rozbijacze, zawiniły miljony 
nędzarzy wiejskich, że wpędziliście nas przez wasz po- 
tępieńczy krok, w najskrajniejszą nędzę? Dla was to 
rzecz obojętna! Odziani w ciepłe futra, syci miljardo- 
wemi zyskami, utrąciliście naszych prawdziwych opie 
kunów w momencie, gdyśmy poczęli się cieszyć, że stos 
sunki zmieniają się na lepsze, i że będzie można jako 
tako przezimować! . 


Ku waszym, dobrze v twarzom. wy- fha podstawie której powstaje Bank Polski, mający wy- 
wiągają się. dziś miljony, okrytych łachmanami, rąk, ; dawać pieniądze, oparte na złocie. Bank ten powstaja 
aiskających straszliwe przekleństwo: Niech nędza rzesa z kapitałem 100 miljonów złotych polskieh. Obejmuje 
shlopskich, ginących z głodu, marznących w nieopala- | miljon akcyj po 100 złotych polskich, ezyli po 183 mi- 
aych chatach, chodzących boso, goło, spadnie na wasze ljony marek, płatnych jednak tylko albo w złocie. albo 


slowy Bryle, Płuty, Berki, Powłowscy! 


w walutach o wartości złotej. Jest to bank prywatny. 


Za waszą pychę, dumę, zachłanność, samolubstwo, | O ile społeczeństwo samo złoży tę kwotę, o tyle będzie 
niech na wieki ściga was zemsta mas chłopskich, które | to bank zupelnie prywatny. O ileby nie złożyło, wpłaci 


wtrąciliście w szpony paskarzy, lichwiarzy i nędzy. 


a rząd. Prezesa banku mianuje Prezydent Rzeczy- 


Cale pokolenia pamiętać wam będą tę straszną | pospolitej na wniosek Rady ministrów. Bank ten ma 


hańbę i ten szatański wasz czyn, rujnujący podstawę 
Polski — lud włościański. 
Józef Brożyna. Jan Zakłiczyński. Stanisław Brzostek 


Z polityki wewnętrznej. 


Praca rządu Witosa zaczyna wy- 
dawać owoce. — Wzrost dochodów 
państwa. — Koniec druku marek.— 
Założenie Banku Polskiego. — Ja- 
kie będziemy mieć nowe pienią- 
dze. — Lęk p. Grabskiego przed 
fachowcami? 


Położenie finansowe w Polsce zaczyna się popra” 
wiać w sposób widaczny. 

Dodatnie skutki olbrzymiej pracy rządu Witosa 
dla uzdrowienia skarbu państwa i poprawy stosunków 
w Polsce, zaczynają się ujawniać coraz bardziej. Rząd 
Witosa przeprowadził w Sejmie ustawę o waloryzacji, 
obowiązniacą od 1 stycznia b. r., stwarzając w ten spo- 
sób możność pokryciu wydatków państwa dochodami 
z podatków. Dzięki temu. oraz dzięki przyciśnięciu Śru- 
by podatkowej, dochody państwa wzrosły w sposób ta- 
ki, że prez. Grabski mógł już był zapowiedzieć, iż 
w najbiiższych dniach, mianowicie 5 lutego, zaprzesta- 

nie drukować marki polskie. Ma to szalone znaczenie. 
Zaprzestanie druku marek — to nareszcie koniec spad- 
ku wartości marki. A więc nareszcie stałość pieniądza, 
"a więc możność powrotu do normalnych stosunków. 
Zapewne, w pierwszych miesiącach, jak to przewidywał 
w budżecie rząd Witosa, będziemy jeszcze mieli defi- 
cyty, przewidywane przez p. Grabskiego w tejsamej 
wyśokości, jak rząd Witosa, ałe one będą pokryte 
z podatku majątkowego, który także rząd Witosa w Sej- 
mie przeprowadził. Skutki pracy rządu Witosa, którą 
tylko kontynuuje rząd obecny, pokazały się namacalnie 
w tem, że dolar już od dwóch tygodni nie idzie w górę, 
a przeciwnie obniża się. Z chwilą zaprzestania druku 
marck, zwyżka kursu dolara jest wykluczona, a spo- 
dzicwać się należy obniżenia go. Weszliśmy więc już 
na drogę, wiodącą do rzeczywistej poprawy, a weszliś- 
my dzięki wielkiej pracy rządn Witosa, który nie za- 
wahał się przed nałażeniem na ludność ciężarów, wie- 
dząc, źe to jedyna droga do poprawy 'stosunków wo- 


gółc. 

__ Jdąc drogą, wytkniętą przez rząd Witosa, rząd 
obecny przystąpił dó prac nad wprowadzeniem nowego 
wartościowego piemiądza. W tym kierunku rząd Witosa 
położył trwałe fundamenty. Obecnie wyszła już ustawa, 


jedyne prawo wydawania banknotów, mających war- 
tość złotą, bo opartych w 38-ciej części na złocie, jakie 
tek bank posiada. Pierwszych 25 akcyj Banku Polskie- 
go zakupił Prezydent Rzeczypospolitej. Dalej 100 akcyj 
zakupił min. skarbu, Grabski, zaś 10 tysięcy akcyj 
|zakupił Bank Związku Spółek zarobkowych w Pozna- 
niu. Należy sądzić, że w ciągu lutego cały kapitał za- 
kładowy Banku Polskiego będzie pokryty, co umożliwi 
nareszcie wydanie nowego pieniądza. 

Prezydent Rzeczypospolitej wydał ustawę o tym 
nowym pieniądzu. Jednostką monetarną w Polsce bę- 
dzie złoty polski, zawierający 9 trzydziestych pierw= 
szych części grama czystego złota, mający więc, wedle 
zwyczajów międzynarodowych, pełną wartość 
złotą. Złoty dzieli się ma 100 groszy. Będziemy tedy, 
mieli monety kruszcowe następujące: złote po 100, 
50, 20 i 10 złotych; srebrne pó 5,2, 1 i pół złotego; 
nikłowe po 20 i 10 groszy; bronzowe po 5. 2 
ii groszu. Monet złotych na razie w ya 
bijać się nie bedzie. Powód zupełnie ja 
sny: żydzi by je natychmiast wywieźli za granicę i zło+ 
te straciiyby natychmiast swoją wartość. Będziemy na- 
tomiast mieć monety srebrne. Na tych monetach znaj: 
duje się na jednej stronie orzeł polski oraz cyfra, przed 
stawiająca wartość tej monety, na drugiej stronie rysu- 
nek, przedstawiający przyklękającego, dlugowłosego 
rycerza-władykę, wznoszącego palce jak do przysięgi, 
w drugiej ręce trzymającego wielki miecz. Rysunek 
ten będzie okolony . napisem: „Rzeczpospolita Polska 
1923“. Pozostanie ta data 1923 dlatego, że modele 
tych pieniędzy wykonane zostały w roku 1923 przez 
rząd Witosa. Te pieniądze będą więc także dowodem, 
kto przygotował i kto umożliwił ich wydanie. Monety, 
niklowe będą mieć po jednej stronie tylko napis 
wartości, po drugiej stronie godło państwowe, okolane 
również napisem: „Rzeczpospolita Polska 1923“. Po- 
dobnie wyglądają monety bronzow e. Mennica pań- 
stwowa zostala jnż uruchomiona na Pradze pod War- 
szawą. Na razie bić ona będzie tylko monety bronzoweą 
miklowe zaś i srebrne będa bite w mennicy wiedeńskiej, 
najlepiej urządzonej w Europie. Monety złote będą 
bite tylko w Polsce. £ czasem mennica polska bić be- 
dzie wszystkie rodzaje monet. — Obecne zamówienia 
mennicy wiedenskiej spowodowane zostały potrzebą 
jak najszybszego dostarczenia nowych pieniędzy. — 

Słynny angielski finansista Young, zaproszony 
swego czasu przez rząd Witosa, jako doradca rządu 
w sprawach finansowych, powróciwszy onegdaj s An- 
glji, gdzie bawił przez miesiąc, biorąc udział w wybo- 
rach, oświadczył, że zastał Polskę w zupelnie innych 
warunkach, niż ją był zostawił, bo ją zostawił marko- 
wą, a zastał prawie złotą. Cuda na Świecie się nie dzieją. 
Musiał to wszystko ktoś przygotować. Otóż przygoto: 
wał te doniosłe przemiany nie kto inny, tylko raąd Wi- 


tosa. To pozostanie na zawsze jego historyczną zasługą. |lił sobie pensje III tangi, a więc pensje wieemistrów. 
Chodzi tylko o to, by rząd obecny nie robił fat | Prez. Grabski zgodził sie na to, wskutek czego budżet 
szywych kroków, by Ściśle szedł drogą przez rząd po- | Sejmu i Senatu musiano podwyższyć o 600 tysięcy zlo- 
przedni wytkniętą. Niestety, temperament p. Grabskie- | tych polskich. Wprawdzie minister skarbu proponował, 
go jest tego redzaju. że nie zawsze można być spukoj |by posłowie zgodzili się na obniżenie swoich pensyj, 
nym, czy » tej drogi nie zejdzie. Widać to choćby po |jednakże posel Bryl i inni lewicowcy gwałtownie się 
ostatnich jegu pociągnięciach. P. Young, przybywszy temu sprzeciwili i prez. Grabski ustąpił. - 
z powrotem do Polski, chciał dalej służyć swoją radą Dalej Sejm zatwierdził już budżet nrinisterstwa 
rządowi i, rzecz prosta, zażądał wglądu we wszystkie |robót publicznych. Komisja podwyższyła znacznie pro- 
akta. dotyczące skarbu. Prez. Grabski oświadczył mu, |ponowaną kwotę na odbudowę kraju, mianowicie z A 
że on sam na to zgodzić się nie może, chyba tylko nali pół na 14 i pół miljonów złotych polskich. Wreszcie 


życzenie Prczydenia Rzeczypospolitej, równocześnie 
zaś namówił Prezydenta, by się na to nie zgodził, co 
tež Prezydent uczynił. Wobec tego p. Yuong oświad- 
czył, że niema w Polsce co robić i źe wyjeżdża do An- 
glji. Współpraca takiego fachowca jest potrzebna. — 
W Sejmie wiadomość o jego wyjeździe wywarła fatalne 
wrażenie. Może więc jeszcze p. Grabski się cofnie. 
Pręz. Grabski, sam człowiek niezwykłej wiedzy, 
ma jednak dziwny lęk czy wstręt do fachowców, — 
Ż ministerstwa skarbu ponsuwał najtęższych tachow- 
tów, obecnie zaś zamanifestował ten swój wstręt czy 
jęk, bo wycofał ze Sejmu wniosek rządu Witosa o wpro- 
wadzenie egzaminów dla urzędników. Rząd Witosa 
dążył do tego, by urzędnicy wszyscy mieli odpowie- 
dnie wyksztalcenie, żeby więc ci, którzy go nie mają, 
ziożyli odpowiednie egzamina. Prez. Grabski, wy- 
coiawszy projekt, zmienił go o tyle, że egzaminy mają 
zdawać niekwalifikowani urzędnicy do VE rangi. ale 


komisja załatwiła budżet ministerstwa oświaty. Żydzi 
podnieśli podczas obrad szereg skarg na pokrzywdze- 
nie szkolnictwa mniejszości narodowych w Polsce. — 
Stwierdzono, że zarzuty te byty bez podstawy, bo 
mniejszości mają w Polsce tyle szkół, jak w żadnem 
innem państwie. 


Pierwsze posiedzenie. 

Posiudzenie Sejmu w poniedziałek odbyło się spo- 
kojnie. Na wstępie marszałek Rataj poświęcił żało- 
bne wspomnienie zmarłym posłom, Ś. p. Kazimierzowi 
Lutosławskiemu i Kryńskiemu z na 
rodowej demokracji oraz Marcinowi Przewrockie: 
mu z Klubu „Piasta. W miejsce ś. p. Przewrockiego, 
wszedł do Sejmu p. Bejsarowiez. 

Następnie marszałek zawiadomił, że rząd obecny 
wycofał z Sejmu projekt ustawy prasowej, w Polsce 
niezmiernie ważnej, przygotowany przez ministra dra 


wyżsi nie. To znaczy, że najwyższymi urzędnikami | Kjęrnika i wniesiony przez rząd Witosa. 


w państwie mogą być ludzie zupełnie nienkwajifikowa- 
ni! Należy sądzić, że Sejm te poprawki piez. Gralstiego 
usunie. Nie może państwo być dobizo rządzonem, jeśli 
jego najwyżsi urzędnicy nie mają odpowiednicn kwali 
fikacyj. To jasne! 


OGbrady Sejmu. 


Pe dłuższej przerwie, Sejm zebrał się na nową 
jesję w poniedziałek, dnia 28 stycznia. Na sesji tej 
sejm ma przeprowadzić budżet na rok bieżący, ustawą 
xujskową eraz ustawę o zgromadzeniach. Wszystko to 
mzygotowuł rząd poprzedni. 

Najważniejszem zadaniem Sejmu jest 


! zbadanie i zatwierdzenie budżetu. 

Na tem wogóle polega cała wartość parlamenta- 
vxmu. Dotychczas ani jeden budżet nie był przez Sejm 
rzeprowalzony. Pozostanie na zawsze zasługą rządu 
Vitosa, że bndżet na czas przygotował i Sejmowi przed- 
ożył, a więc zapoczątkował nareszcie prawdziwie par- 
amenta my sposób załatwiania tej najdonioślejszej spra- 
ry państwowej. Obrady nad budżetem mają być skoń- 
aone przed Wielkanocą. Mniej gadania na komisjach, 
niej potoków wymowy, a w ciągu lutego możnaby 
yło bndżot załatwić. Niestety, w Polsce wogóle zadużo 


tę gada. - 
Komisja budżetowa pracuje nad budżetem od 


ńłku tygodni. Załatwiła już budżet Sejmu i Senatu. 
trąd poprezdni proponował ustalenie djet poselskich 
v wysokości pensyj urzędników V rangi. Sejm uchwa: 


Gir 


Rozpoczęły się potem obrady nad ustawą o po- 
wszechnym obowiązku służby wojskowej. Pierwszy za- 
brał głos imieniem Klubu Piastowców, poseł Gabrjel 
Dubiel. Popari on projekt rządu, domagający się 
dwuletniej siużby wojskowej, przeciw czemu wystąpił 
poseł Lioberman imieniem socjalistów. Rozprawę 
odroczono. 

Następnie Sejm odrzucił 118 głosami przeciw 111 
nagłość wniosku w sprawie aresztowań w Wimié 
w związku ze strajkiem powszechnym, który w listo- 
padzie chcieli wywołać socjaliści. Minister sprawiedli- 
wości zawiadomił Sejm, że wszyscy aresztowani zostali 
w połowie grudnia uwolnieni. Z kolei Sejm przyjął 
wniosek nagły w sprawie nieregularnej wypłaty płac 
nauezycielskich. 

Socjaliści i „Wyzwoleńcy” wnieśli wniosck nagły 
w sprawie „Pogotowia Patrjotów Polskich", organiza- 
cji, z której lewica chce koniecznie zrobić faszystów. 
Wykazaliśmy w poprzednim numerze, że cała ta orga- 
nizacja, to była dziecinnadą, którą zajmować się nie 
warto. Wydymanie tej sprawy do rozmiarów „spisku“, 
mającego na celu zamach stanu, jest nonsensem, obli: 
czonym chyba tylko na to, żeby Polsce za granicą za- 
szkodzić, żeby ją przedstawić, jako kraj nieustającej 
wojny domowej. 


Każdy ludowiec 
powinien prenume- 
rować „Piasta“. 
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W sprawie wysyłki 
robotników rolnych do Francji. 


Ministerstwo pracy zarządziło rekrutację robotni- 
ków rolnych do Francji w miesiącu lutym b. r. tylko 
z województwa lwowskiego, pomorskiego i łódzkiego. 
Nie zarządziło jej natomiast znvełnie na terenie woje- 
wództwa krakowskiego, obejmującego 24 powiaty. 

Takiego podziałn niepodobna zrozumieć. Min. pra- 
cy powinno wiedzieć o tem, ża w Małopolsce zachod- 
niej, a więc na terenie województwa krakowskiego, gę 
stość zaludnienia jest największa, grunta sa najbar- 
dziej rozdrobnione, małorolni i bezrolni stanowią ol- 
brzymi procent. Przed wojną z tego właśnie terytorjum, 
dziesiątki tysięcy lndzi rok w rok emigrowało, jeśli nie 
na dłużej — do Ameryki lub Danji — to bodaj ua sezo- 
nowe roboty do Niemiec. Dziś emigracja jest wstrzy- 
maną, odbywa się jedynie do Francji. Jeżeli gdzie, to 
właśnie w zachodniej Małopolsce jest najwięcej ludzi, 
potrzebujących pracy i to właśnie tych robotników rol- 
nych, których Francja potrzebuje. W tej dzielnicy nie- 
ma zresztą prawie wielkich obszarów dworskich, na 
którychby ludność mogła znaleść zarobek. Min. pracy 
powinno też w pierwszym rzędzie zarządzać rekratację 
właśnie w tej dzielnicy. 

Do posłów Piastowców zwracamy się z wezwa 
niem, by sprawą tą się zajęli i wymogli w Min. pracy, 
by rekrutacja robotników rolnych w ciągu lutego od- 
była się także ua terenie Małopolski zachodniej. 


Baczność ludowcy! 


W Wadowickiem: W myśl przepisów statutu organi- 
zacyjnego odbędzie się w niedzielę, dnia 10 go lutego 
b. r. o godz. 1 w poł. w sali „Sokota“ w Wadowicach roczny 
powiatowy zjazd P. $. L. W zjeździe zobcwiązani są 
wziąć udział wszyscy przewodniczący, zastępcy, sekretarze 
i skarbnicy gminnych Rad ludowych, zorganizowanych na 
podstawie statutu P. S. L, „Piast“, oraz naczelnicy gmin, 
delegaci, sympatycy P. S. Li Przybywający na zjazd mają 
się zaopatrzyć w poświadczenie gminnych zarządów P. S$ L. 
Na porządku obrad: 1) zagajemie, 2) sprawy organizacyjne, 
3) wybór Powiatowej Rady Ludowej na rok 1924, 4) dys- 
knsja i wnioski. Sprawy bardzo ważne, dlatego uprasza się 
o liczny udział. Osobne zaproszenia nie będą rozsyłane. 
Za pow. Zarząd P. S. L. „Piast“: Fr. Swierkosz przew. 
Fr. Kuś sekr. 

W Kolbuszowskiom. W niedzielę, dnia 24 lutego 
b. r. o godz. 10 rano. odbędzie się w Kolbuszowej zebra- 
nie Pow. Rady Ludowej, po sumie zaś publiczny wiec. 
Omawiane będą ważne sprawy polityczne i gospodarcze, 
powinni więc przybyć wszyscy ludowey i członkowis Kółek 
rolniczych, Zw pow. Radę ludową : 

Jan Bielak poseł, przew. 


Kto nie odnowi prenumeraty, ten nie 
otrzyma najbliższego numeru. 


Sprawy polskie. 


Niemców nie nauczyła niczego nawet klęska woj- 
ny światowej. Jak byli, tak pozostali rabusiami w ca- 
łem tego słowa znaczeniu. — Rząd berliński dokonał 
w ostatnich tygodniach ordynarnego rabunku własności 
polskiej, mianowicie do spółki z rządem Gdańska, wy- 
kradł bezcenne akta polskie. W Gdańsku znajdowały się 
w archiwum akta i dokumenty, dotyczące Pomorza, 
sięgające 12 stulecia, a więc najstarsze pomniki na- 
szych dziejów. Były tam więc pergaminy z czasów 
książąt pomorskich: Świętopełka, Mszczuga i Sambora, 
wszystkie nieomal akta krzyżackie, akta i księgi poroz- 
biorowe i rozbiorowe. Traktat wersalski przyznal ta 
wszystkie akta Polsce. Do czasu ostatecznego podziału 
archiwum Gdańska, miały te akta pozostać pod zarzą- 
dem Gdańska. Obecnie, gdy rząd polski zażądał ustale- 
nia podziału, okazało się, że rząd gdański wszystkie te 
akta, razem z katalogami. wywiózł do Berlina i oddał 
rządowi niemieckiemu. W ten sposób Niemcy zrabowali 
nam najstarsze pomniki naszych dziejów. Są w tych 
aktach dokumenty, stwierdzające łotrowstwa Krzyża- 
ków i rządu pruskiego. Rząd polski wytoczył skargę 
o te akta przed Radą ambasadorów koalicji. Odzyska- 
nie ich będzie jednak bardzo trudne, bo wobec grabie- 
ży katalogów, rząd polski nie wie nawet, czego ma żą- 
dać. Że najważniejsze z tych aktów Niemcy skradną, 
to pewna. 

W byłej dzielnicy pruskiej przebywa dotąd prze- 
szło 100 tysięcy Niemców, którzy optowali na rzecz 
Niemiec, czyli uznali się za obywateli niemieckich. Na 
podstawie traktatu wersalskiego, rząd polski miał pra- 
wo tych Niemców już dawno wyrzucić. Dlaczego tega 
nie zrobił, niepodobna zrozumieć, bo ci Niemcy odnoszą 
się do Polski wrogo i to zupełnie jawnie. Dopiero nie- 
dawno, w odwet za wyrzucanie polskich robotników 
z Niemiec, władze zaczęły wydalać tych optantów. —- 
4 województwa pomorskiego wydalono w ubiegłym 
roku 370 Niemców, w najbliższym czasie zaś otrzyma 
nakaz wyjazuu 300 Niemców. Niema powodu się ciać- 
kać, tylko trzeba wyrzucić wszystkich, którzy na rzecz 
Niemiec optowali. Do tego ma Polska peine prawo. 

Ma prawo tembardziej, że jest rzeczą wiadoma, 
iż ei Niemcy pozostają w łączności z organizacjami nie- 
mieckiemi, planującemi stale odebranie Wielkopolski, 
Pomorza i Górnego Śląska Polsce, Pozostają zwłaszcza 
w związku z organizacjami w Prusach wschodnich, 
głównem gnieździe hakaty. Tam robota przeciw Polsce 
wre. Rolników obłożono podatkiem w wysokości funta 
żyta na głowę na walkę z Polską. Onegdaj w Królewcu 
prof. uniwersytetu, Loringhofen. znany wróg Polaków. 
oświadczył w przemówieniu wyraźnie, że Niemcy mu- 
szą odzyskać ziemie polskie, że, jeśli nie pójdzie ina- 
czej, to „krzyże z grobów powyrywają i przerobią na 
miecze, aby przywrócić zienue polskie Niemcom*. 

Zamaio i rząd i społeczeństwo polskie zwracało 
uwagi na kresy wschodnie. A te kresy, to pięta achille- 
sowa naszego państwa. Okazuje się obecnie, że wśród 
Ukraiiców w wschodniej Małopolsce i na Wołyniu, 
wśród których przed rokiem był dość silny prąd, zmie- 
rzający dą porozumienia z Polakami, zaszedł obecnie 
przełom. Wszystkie grupy polityczne ukraińskie zezują 
ku sowieckiej Ukrainie, z którą Ukraińców łączy język 


AE 


i kuirura. Sowieńe wysowadriie ra Ukroinia i na Biato- |da Anghit tregulowzć tak, by współdziaranie Frrzjee 
rus język narodowy w sakede iow urzędzie. Ukraińcy |a ksią wie zostało zachwiane. Leży to w iuteresii 
wiec mają tam oparcie, taksamó jak Biaiorusini. Gam Francji i Europy i Polski. 

wię de tego dod: miezwykie silną agitację bolszewicką Faktycznie jednak 


w tych dzielnicach naszego paistwa, gdy sę aważy, śe | między Francją a Angiją toczy się walka 6 wpiywy 


nawet „paske“ stroanietwe „W yrzwoleniae* agituje | w Europie. 
tam z3 sariodziełwaścią Ukrainy i Białejrusi, nie będzie | f Te p e 

się dziwić, że na kregach wschodnich jest wrzenie, które | Seiusz Francji z Czechami wywarł w LS uj zła 
się może wyladować i wstrząsnąć pasadomi państwa. | wrażenie. Wpływy angielskie sprawiży, że sejuszowi 
Stronnietwa polskie, zamiast myśleć e tyeh wielkich | temu przeciwstawiona Sojusz pomiędzy Włochami a Ja- 
zagadnienineh, żrą się ze soba, jakby nie chciaiy wi- gosławja, która, jak wiadomo, jest członkiem małej 
dzieć, że na kresaek zaczyna się maus palić dach muł koalicji stworzonej przez Czechów. Kezułrat ma rare 


g'ową. Jest to zaiste tragedją naszego nzrodu, że mie 
zzoda I waśnie partyjne pazesłaniaja lodziem oczy ma- 
wet na majwieksze nmiebczpieezeństwo. Albo cheesey 
państwo utrzymać, a wtedy musimy przestać się śreć 
t przedewszystkiem myśl swoją skierować ma Sprawy 
państwowe, albo zaprzepaścimy nienodlegiećć! 
Stosuaki Połski z Czechami są nienormalne. Nie 

mogą jednak być mormalne woes sk 
sterowania rządu czeskiego w stocznia do Polaków na 
Śląsku Cieszyńskim, zagrzbiurwym przez Czechów. 
Rząd ereski tępi tam Palaków, tepi przedewszystkiem 
szokły polskie. Ostatnio posunął sie do takiej berexi 
ności, że pawczyciełami w szkolach połskich wc We- 
diynì, Gródku i we Frysztacie mianował Ukratâców, 
z%egtych z Polski za przestępstwa polityczne. Ludzie 
ei, pa.djący nienawiścią do Polski, mają wychowywać 
pelskie dzieci w obeem państwie! Na taką nikczemność 

'e zdobył się nawet rząd pruski. Może nareszcie nasza 
dyplomacja zajmie się tą sprawą. 


Przegląd polityczny. 
Cały Świat zajmuje sie obucnie [fariem 

cbięcia rzaców w Amgljt przez parha socjalistyczną 
w suół w ukerałumi W rządzia tym aczkujwiex uu cze:0 
jego stoi przywódca socjalistów, zasiąda jeden Daron 
i dwóch wicehrabiów, zasiada jednak także kilku robut- 
ni.ów, jecea były giser, drugi były tkacz, trzeci były 
maszynista kuiejowy, czwarty górnik, zasiada także jedna 
kobieta jaka wiceminister pracy. Pierwszym krokiem 
mowego rządu było wysłanie posła angielskiego do Mo- 
skwy. Jest to ołicjalne uznanie rządu sowietow. Postem 
tym został człowiek, który od roku 1919 propagował 
w Angłji myśl uznania tega rządu. Równocześnie rząd 
Mac Donatda zaznaczył wyraźnie, że dążyć będzie do 
uniemożliwieaia wo en, a to przez rozszerzenie powagi 
i znaczenia Ligi narodów, do której muszą wejść także 
Niemcy, dotychczas od Ligi wyklaczone. 

Sprawy to doniosłe dla Polski, która się musi 
liczyć z faktem uznania sowietów i z dążeniem Anglji 
do olrestaurowania Niemiec. Nie bez znaczenia dla Pol- 
ski będzie też fakt, że sekretarką Man Donalda jest 
żydówka Raża Rosenberg. 

Odarsnia do Francji, rząd Mac Donalda deklaruje 
się z przyjaźnią, ale jednak widać, że przyjażń ta uwa- 
runkowana jest zmianą polityki Francji webec Niemiec, 
oczywiście na korzyść Niemiec. Plan swojej polityki 
Mac Donald przedstawił rządowi francaskiemu. Można 
mieć nadzieję, że dyplomacja francuska potrafi stosunek 


mb 


jest tev, że maia koalicja została zachwiana, a w Lor- 
dyn.e poznana się na obłudzie Czechów. P. Benesz był 
w Londynie, ale został zimno przyjęty, natomiast król 
jangiviski przyjął ostentacyjnie prezydenta ministrów 
węgierskich, s banki angielskie eświadczyły gotowość 
udzielenia Węgrom pożyczki. Auglja zaznaczyła w ter 
jsposók swoją opiekę nad Węgrami, których najzacięt- 
jaszyn wrogiem są Czesi. 

| Przeeiwko Francji rozpętała zaciętą walkę żydow- 


i 
“ska finansjera. Sądziła ona, że uda się jej tak 


"zniszczyć walutę francuską, 


jak zniszczyła polską. Rząd francuski przeciwstawił się 
jednak machinecjom czarsęciełdaiarzy; stojących na 
„usługach Nemee, zdemaszował całą tę nikczemuą ro 
botę i zatamował spadek korsu franka, i 
W Niemczech toczy się obeenie 


walka o $-yodziamy dzień pracy. 


Większość związków robotniczych zgodziła st» na 
wprowadzenie lU-godzinnegu nia pracy. Przecmo > ua 
występu ą gwaitownie socjaliści i komuniści, Z oógdzii 
oni strajk generalny, który sią nacgói mie udał, acz: 
kolwiek w wieją masach strajki. wybuchły. Ogółem 
maiaa stwiwrdaić zupełny upadek socjalńisiow w Nien- 
Ereca. W krain, ktary był słusznie uważany za tiie- 
dag, socjalistyczną w Saksonii, odhyły się onegdaj wy: 
hory da zad gminnych. Śoejaliści pouieśli przy tych 
wyborach sronwtną klęszę, Wygrali je kamubiści, 
wzgłędnie narodowcy naemieccy. Jest to przygrywka 
de wyborów do parlamentu, które wię mają odbyć na 
WiOSĘ. 

W Moskwie odbył się w ubiegłą niedzielą wśród 
miezwykżgch uroczystości 


pogrzeb Lenina. 


Pochowano go na Kremlu. W pogrzebie wzięły udział 
olbrzymie tłumy i delegacje z całej Rosji. Dla uczcze- 
nia Lenina pa:stanowionu zmienić nazwę Petersburga 
oa Leningrad, Rzecz chatakterystyczna, że zaraz 
po śmierci Lenina w Petersburgu i w innych miastach 
wybuchły rozruchy przeciw Żydom. Obecnie wśród 
dygnitarzy sowieckich wre 


walka o miejsce po Leninie. 


Początkowo największe , szanse miał Kamieniew. 
Zdaje się, ża wobec nastrojów przeciwżydowskieh kan- 
dydatura ta została wycołana. Na posiedzeniu Kongresę 
sowieckiego Kamieniewa wypoliczkowanc. Apetyt ną 
stanowisko po Teninie ma Trocki, przeciw któremu 
jednak jest silna opozycja. Byt zamiar aresztowania 
go, ale go ponicchano, bu bano sie rozruchów so waj: 


b 


_ 


|— 


sku, które podobno Trocki ma w ręku. W każdym ra- 


nie tylko w Polsce. W Ameryce n. p. ceny ntrzymania | 


a -a 


gie "jest on na pół aresztowany, bo znajduje się pod|w porównaniu z czasami przedwojennemi wzrosły o 720/, 4 


silną strażą czerezwyczajki i nie może się swobodnie 


Jeden pociąg na tydzień kursuje z pogranicza 


poruszać. Największe szanse na objęcie miejsca po Le- |Polski do Rosji. Jest to skutek braku pasażerów na kole- 


ninie ma podobno Stalin. 


ag W Czechach dudni od skandalów politycznych. 
pocie się, że prezydent senatu czeskiego, Karolj 


jach sowieckich. Należy sądzić, Że po zawarciu traktatu 
handlowego z Rosją wzmoże się ruch, 

Agitacja bolszewicka w Polsce prowadzona jeb 
stale. Okazuje się obecnie, że lndzie, którzy usiłowali droga 


raszek, był szpiciem austrjackim, który służył szta” | zamachów uwolnić z więzienia skazanych za zamachy boms 
bowi austrjackiemu w czasie wojny. Ponadto Praszek |bowe oficerów Bagińskiego i Wieczorkiewicza, są bolszewi- 


miał dokonać szeregu politycznych przekupstw, na co | kami. 
wydał 10 miljonów czeskich koron. Drogą korupcji szedł į że bolszewicy wdarli się nawet w szeregi „Strzelca“. 


Aresztowano całą ich bandę, przyczem stwierdzono, 
Mię» 


także czeski minister kolei, Narazie Pruszek zrezygno-|dzy innemi aresztowano onegdaj żonę profesora języka akra- 


wał z prezydentury senato. 


|ińskiego w Uniwersytecie warszawskim, p. Zajcowa, znanego 


W Warszawie odbędzie się w pierwszych dniach | działacza ukraińskiego. Stwierdaono, że miała ona wykonać 


lutego 
konferencja państw bałtyckich 


zamach na Petlurę, była bowiem agentką charkowskiej cze- 
rezwyczajki, 
Szajkę szpiegów ukraińskich złapano onegdaj we 


z udziałem Polski. Sprawa to dla. Polski bardzo wielkiej | Lwowie w urzędzie telefonów. Aresztowano dwóch urzędni= 


wagi, 


chodzi bowiem o nawiązanie z temi państwami | ków Ukraińców, Dumę i Gembanowskiego. Podsłuchiwali oni, 


stosunków przyjaznych, przez co odgrodzilibyśmy Rosję | względnie ułatwiali podsłachiwanie, najważniejszych rozmów 


od Niemiec. 
dysząca nieaawiścią do Polski, 


KRONIKA. 


Kalendarzyk tygodniowy. Niedziela, 
poniedziałek, 4 lutego: Weroniki; wtorek, 5 lntego: 


keja; 


Narazie stoi temu na przeszkodzie Litwa, | państwowych. Śledziwo trwa. 


Kurs marki polskiej ntrzymał sią w ubiegłym tygoe 
dniu na jednym poziomie. Zaznaczyła się nawet tendencja 
zwyźkowa. Kurs dolara ntrzymywał się mniej więcej na 
wysokości 10 miljonów marek, a dnia 29 stycznia obniżył 
sią jeszcze, W dniu tym płacono przeciętnie: za dolara 
9,650.000 mkp., za franka szwajsarskiego 1,625.000 mip., 


3 lutego: Bła- |z» franka francnskiego 440.000 mkp., za koronę czeską 


277.000 mkp., za koronę austrjacką 135 mkp. Wobec tego. 


Agaty; środa, 6 lutego: Doroty; czwartek, 4 lutego: Ro: |Ż8 w najbliższych dniach przestanie się drukować marki! 
mualda, Teodora; piątek, 8 lutego: Honoraty; sobota, 9 lu- polskie zupełnie, należy się liczyć z dalszem zniżeniem kursu | 


tego: Apolonji N.; niedziela, 10 lutego: Wilhelma, 
We wtorek, 5 lntego, o godz. 2 i pół w nocy nów. 


Tych wszystkich przyjaciół, 
ogólnikowo o rzucanych na mnie kalnmnjach i oszczer:! 
stwach prsez posła Plntę i innych, proszę, ażeby zechcieli 
mi podać bliższe dane, datę, miejscowość oraz nazwiska 
świadków. Wincenty Witos. 

Miesiąc bieżący jest do pewnego stopnia wyjątkowy. 
Poniewaź rek jest przestępny, luty ma dni 29. W tym 
rokn luty zacayna się piątkiem i kończy piątkiem. Chociaż 
więc jest najkrótszym z miesięcy, ma jednak aż 5 piątków. 
Taki wypadek zaszedł ostatni raz przed 36 laty, a zajdzie 
następnie za 44 lata. Kto dożyje — niech sobie wspomni 
tę notatke. 

Wyjazd do Ameryki jest dla emigrantów, nie bę- 
dących w ścisłem pokrewieństwie z obywatelami amerykań- 
skimi, którzy jna otreymali wizy, zamknięty do ozerwca br. 
Nowy sezon zaczyna się w lipen. Najwcześniejszy wyjazd 
będzie możliwy dopiero we wrześniu lnb w października. 

Monopol spirytusewy ma być wprowadzony w całem 
państwie. W rzynkach sprzedawana będzie czysta, biała 
wódka menopolowa. 

Komisarz dla zwalczania drożyzny, p. Andrzej 
Bajda, ustąpił. Następcą jego został p, Kmita, znany 
spółdzielea z Kongresówki, 

Drożyzna w Polsce. 
większa niż w Warszawie jest w trzech miastach: 
rysławiu, w Rybnikn na Górnym Śląskn i w Wilnie, 
tańszem miastem w Polsce są Kielce. Trzeba © "naczyć, że 
p0 wojnie drożyzna powstała we wszystk. alństwach, 


Wedle statystyki drożyzna 


w Bo-! 
Naj- | 
ina urlop do Polski wyjechał dnia 22 stycznia b. r. z Koe 


obcych walat czyli ze ką marki polskiej, 

Ceny złota i srebra. Duia 28 stycznia płacił rząd 
za gram czystego złota 6,447.200 mkp.; za gram czystego, 
srebra 185.200 mkp. Za monety złote płacił: dolar, 


którzy mi dol iPająBO 000 mkp., marka niemiecka 2,322.000 mkp., korona 


anstrjacka 1,975.000 mkp.; rnbel 5.016.000 mkp., franlcj, 
szwajc. i franc. 1,881.000 mkp. Za monety srebrne, 
płacono: dolar 4,454.000 mkp., marka niemiecka 926.000 
mkp., korona austr. 773.000 mkp., rubel 3,332.000 mkp., 
frank francuski i szwajcarski 773.000 mkp. 

Fałszywe 10 miljonówki już się pojawiły. Łatwo 
je rozroznać, bo obrazek, przedstawiający Wawel, jest zama-, 
zany, druga strona jest w kolorze brudno-zielonym, a poza 
tem falsyfikaty są troszkę mniejsze od prawdziwych. 

Ceny zboża. W ubiegłym tygodn'u płacono za 100 kg, 
przeciętnie: pszeuica 35, żyto 25, jęczmień 22, owies 29, 
groch 25 miljonów mkp. 

Hala warsztatów kolejowych w Stanisławowie 
spaliła się w ubiegły poniedziałek. Szkoda bardzo znaczna. ; 

Odpływ kry na górskich rzekach w Małopolsce przy-- 
niósł jnż wiele szkody. W powiecie bocheńskim runęły na 
rzece Rabie trzy mosty, a częściowemu zniszczeniu uległ 
czwarty. Runęły mosty w Majkówce, Bogucicach 1 Ujściu 
Solnem. Zniszczony został most w Proszówce. 

W zatoce puckiej na polskiem morzu pojawił się 
w tym roku rzadki gość, mianowicie pojawiły się foki, czyli 
psy morskie, żyjące w okolicach podbiegunowych. Pies mor- 
ski waży conajmniej dwa cetnary. Ze skóry tych zwierząt 
wyprawia się bardzo drogie futerka, tak zwane selskiny. 

Poseł poiski w Danji, hrabia Dzieduszycki, w drodze 


penhagi do Gdańska okrętem Skandynawsko-amerykańskiej 
f = 


z 


linji Niels-Ebberen. Na okręcie tym znajdowała się także|7 kroniki żałobiiej. 


liczna grupa reemigrantów, wracających z Ameryki do 
Polski, 

i 0 hipotece czyli księgach gruntowych. Staraniem 
sekcji wydawniczej Koła inteligencji P. S. L. w Krakowie 
wydaną została dla użytkn włościan książeczka, traktująca 
o księgach gruntowych czyli hipotece. Jest to niezbędny 
podręcznik dla wójtów, sekretarzy gminnych i wogóle 
światlejszych gospodarzy. Administracja „Piasta“, chcąc 
czytelnikom nłatwić nabycie tej broszury, przyjęła na skład 
więxszą ilość egzemplarzy i wysyłać je będzie na żądanie 
czytelnikom pocztą. Cena 3 egzemplarzy wraz z przesyłką 
pocztową (mniej egzemplarzy wysyłać się nie będzie) wynosi 
2 miljony marek, którato cena obowiązywać będzie do 
10 lutego. 

Łotrostwo akcyżników miasta Krakowa. W dniu 
16 stycznia 1924 na rogatce Prądnik Biały, przy opłacie 
kopytkowego, podpisany chciał uiścić należną kwotę 50 ty- 
sięcy mkp. w banknotach 10eio-, Scio- i jednotysięcznych, 
gdyż iunych zdawkowych pieniędzy przy sobie nie posiadał. 
Kierownik rogatki, funkcjonarjusz miejski, oglądnąwazy pie- 
niądze, rzucił je na okno, tak, że spadły na ziemię i śmie- 
jąc sig złośliwie, wyraził się, że tego rodzaju pieniądze po- 
winien podpisany przesłać Witosowi do właści- 
wego użytku. 

Podając ten fakt do wiadomości publicznej, wzywamy 
odpowiednie ezynniki miejskie, by już raz skończyły się 
szykany na rogatkach i by funkc'onarjusze spełniali swoje 
obowiązki i powinuości w sposób godny i odpowiadający 
stanowisku, jakie zajmują i traktowali interesantów w spo- 
sób, we wszystkich innych państwach praktykowany. 

Jan Kawa, Wojciech Małek z Garlicy Marowanej. 

Dziwne praktyki władz targowych w Krzeszowi- 
cach. Podpisany, udając się na targ ze sztuką bydła do 
Krzeszowic, posiadał pasaport, wystawiony przez urząd 
gminny w Bronowicach nie na blanklecie urzędowym, gdyż 
przypadkowo w gminie blankietów zabrakło, lecz na zwy- 
kłym arkuszu papieru, ze wszystkiemi formalnościami spo- 
rządzony. Urząd targowy w Krzeszowicach, oglądnąwszy 
paszport, uznał go za nieodpowiedni i kierownik tegoż 
urzędn zmusił podpisanych do pobrania nowego paszportu 
i opłaty 2,500.000 mkp, Zapytnjemy odpowiednie czynniki, 
czy pobrana taksa za paszport jest przewidziana w ustawie 
i czy paszport, wystawiony przez gminę Bronowice, nie był 
miarodajny ? Józef Czepiec, Franciszek: Susut. 

„Opozycyjny* lód. W Kopenhadze, w stolicy Danji, 
wydarzył się onegdaj królowej niemiły wypadek. Król ra- 
zem z królową przypatrywał się w porcie pracy statku, 
rozbijającego lód, Naraz pod królową lód się załamał i kró- 
lowa znalazła się po szyję w wodzie, Z ratnukiem pospie- 
szył mąż, wydobywając ją szybko z zimnej kąpieli. 

Rabunek na morzu. Na wybrzeżach Chin napadli 
cnegdaj korsarze na okręt angielski, wymordowali kapitana 
i załogę, a kilkunastu pasażerów uprowadzili. Zrabowali 
20 fysięcy funtów szterlingów. 

Straszne mrozy panują w Ameryce północnej i środ- 
kowej. Murzyni z północnych terytorjów, nciekając przed 
zimnem, do którego nie przywykli, masowo przybyli na po- 
łudnie. W szeregu miast srożyły się równocześnie pożary. 
W Nowym Jorku było jednego dnia 36 pożarów. 

Najwyzszy dom na święcie wybadowano niedawno 
w Nowym Jorku. Dom ten ma 55 pięter, a wysoki jest na 
236 metrów, Wyższy jest od dotychczasowych drapaczy 


o 25 metrów. ay 
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+ Franciszek Zuba, W Dzikowcu w Kolbuszowskiem 
zmarł dnia 2 z. m. tragiczną Śmiercią naczelnik gminy, 
Franciszek Zuba, Pomimo szalonej śnieżycy i mrożi 
ś. p. Zuba, aczkolwiek 70-letni starzec, wybrał się do Kol- 
buszowej na sesję wójtów. Wracając z tej sesji późnym 
wieczorem zamarzł w polu w odległości zaledwie pół kilo- 
metra od swego domu. Z pewodu zadyraki Śnieżnej zwłoki 
zmarłego znaleziono dopiero po 3 dniach. Š. p. Zuba Lg 
postacią, znaną nietylko w naszej gminie. Znany był z ro 
zumn i prawości charakteru. Wśród najcięższyeh warunków 
był naczelnikiem gminy przez czas wojny, W uznaniu 2a- 
sług, podówczas dla wsi położonych, wybrano go w r. 1920 
ponownie wójtem, Był to prawdziwy wzór pracy, wzór chłopa- 
obywatela. W pogrzebie, który odbył się dnia 7-go b. m. 
wzięły udział eałe rzesze ludzi, dając dowód, że nie © ʻo 
domu, w którymby zmarły nie zostawił po sobie szezers_o 
żalu. Cześć Jego pamięei! Franciszek Ingram. 

+ Ludwik Zimmer. Dnia 6 stycania 1924, po dlu- 
gioj a cięskiej chorobie, zmarł w 60 roku życia Lnówik 
Zimmer, kierownik szkoły powszechnej w Podgrabiu koło 
Niepołomic. Nalekał do tyel, co sali a kagańeem oświaty 
nietylko między młodzież, ale i między starszych, nie usu 
wając się od żadnej pracy społecznej dla ludu i nie szu- 
kając poklasku, Do żadnej partji nie należał, chcąc służyć 
wszystkim w kaźdej rzetelnej sprawie. Pograeb jego odhył 
wię przy tłumnym udziale parafjan w Grabin. Podniosłą 
przemową w kościele parafjalnym pożegnał Zmariego miej- 
soowy probosscz, ks. Raźny, zaś na umentarzu przemówił 
imieniem miejscowej Kasy Raifieisena, w której niebomyczyk 
przez szereg iat spełniał obowiązki kasjera, jeden z cz'en- 
ków zarządu, podnosząc prawy charakter Zmariego i ofiarną 
pracę dla luda, Cześć Jego pamięci! 


Z dnia. 


Podsłuchane. 


— Qzyście słabowali, Jakóbie, że już kilka tygodni 
was nie widziałem, aż dziś na jarmarku w Sokołowie? 

— Nie, tylko siedziałem w domu, bo coś ze dwa ty- 
godnie takie były zawieje, śnieg zasypał dregi i ścieżki, to 
ani się człekowi wyjść z domu nio chciało. 

— Myślałem zrazu, że się ktoś powiesił ala tyle dni 
takiej burzy na jednego by nie było, 

— CUoscie wy słychali, Marcinie? 

— Nic, bo pewno już wiecie, że Pluta z 13-ma posłami 
wystąpili z większości i rząd Witosa upadł. 

-— Tak, — to może dlatego i nieba się pogniewały 
i tak straśnie sypały śniegiem i zawieje straszne były pewno 
ze dwa tygodnie. A mówiła coś moja stara, że ks. biskupi 
kazali się modlić za nimi, bo „nie wiedzą co czynią“. Tak- 
samo kum Adam gadali, że Witos napisał w „Piaście* wy- 
raźnie, bez najmniejszego oburzenia, o eo im chodziło, że, 
wystąpili, Oj, tylko nie napisał, że go serea boli, że jego 
stronni twu i jero wyborcom erobili taką ciężką krzywdę... 

— tos nie pisał tego, bo każdy z nas to w sercu 
czuje. Tak nam zrobili, jak przysłowie mówi: „„Wychowaj 
se wilka, to cię potem zje”. 

Stawistaw Oseiek 4 Wólki Sekołowskiej. 


Prosimy odnowić prenumerate! 


n Takie wołanie idzie po 
>.  Rozbijacze — Indzia bos czci 
U 


Róża w Pilzueńskiem. W gronie adrajęów, którzy 
rozbili polską większość w Sejmie, znalaz! się i poseł ns- 
Bzego powiatu, p. Berek. Wstyd Bas chłopów za niego 
Wstyd nam, bo powiat nasz jest zanadto uświadomiony, by 
nie odeauł krzywdy, jaką p, Berek wyrządził i ruchowi lu- 
dowemnu i Polsce. Ucze:wy człowiek, wychodząc ze stron- 
nietwa, któremu zawdzięcza mandat, złożytby ten man- 
dat. Złożyłby go tem bardziej, że, wedle przepisów ordynacji 
wyborczej, mandaty należą nia do esób, ala de stren- 
nictwa, bo wyborcy głasują nia na osoby, ale na stronni- 
ctwa. Fakt, że razbijacze nie peskładali mandatów, jest 
dowodam, że są ta Sami ludzie nieuezciwi. A że ladzie 
nienczciwi długo na pewierzchni utrzymać się nie moga, 
to już rzeez znana. I pa rozbijaczach ślada nie zostanie. 
My zaś skapmy się jószcza silniej akołao naszego wodza 
i pracujmy dla Polski į ludu. To będzie nassa najlepsza 
dla roabijaczy odpowiedź. Fiastowiec 


Dla zdrajców niema miejsca w Sejmie! 


Miicza w Sanockiem. De was się odzywam, pame pośle 
Toczek i Pawłowski! Niema dziś wsi, niema dziś domua 
na wsi, głzieby nazwisk waszych nie wymieniane bez słowa 
przekleństwa, bea nczmcią najgiębszej pogardy i potępienia. 
Pooelnal,ścia czyn. którego wam ani narad, ani lud nigdy 
nie wybaczy. Obaliliście polską większeść w Sejmie, ed- 
dając przez to raństwo na łup mniejszężci narodowych. Czy 
to nie zbrodnia? W Polsce gospodarzami są Polacy i w Saj: 
mie się to powinno odbijać, bo Polacy powiani w nim sta- 
nowić większość, która raądzi, Wyście stanęli na stanowiaku, 
że Polską powinni rządzić Niemcy, żydzi, UW*raińcy, a Po- 
lacy mogą się przy nich wieszać. I dokądaście poszli? Po- 
szliście na lewicę, pod komendę „Wyxzweleńców" i socjali. 
stów, Jadzi, którzy myślą tylko e zwalenie na ebłopa naj- 
większych ciężarów, byle na ich djety starczyło. Nie dziwię 
się, że ludzie z Kongresówki odważsk się rozbijać; tam nie 
była szkoł, nie było za rządów carskich życia politycanego, 
tam znano raczej nahajkę, niż elementarz, Ale wy, posłowie 
z Małopolski, z dzielnicy, gdzie była i sakoła debra i życie 
polityczne poważne, wyście powinni byli rozumieć, co to 
znaczy polska więksźeść w Sejmie. Weszliście do Sejmu po 
barkach chłopskich i o tem wam nie wolno było zapominać. 
Lud polski domagał się i domaga dalej, by Polską rządzili 
Polacy, u nie mniejszości narodowe. A wyście poszli na to, 
ezetgo sobie najbardziej życayli żydzi, którzy polskich na- 
prawdę rządów boją się. Staliście stę parobkami żydowskimi 
i katami dla ludu. UWiicznica miałaby więcej poczucia 
wsłydu, niż wy. Wiecie, że mandaty wasze należą do 


stronnictwa, a nie do was, ko myśmy. nia na was, ^" | 


na stronniciwo głosowali. A wyście poszli ze stron. 


i aażrzymaliście mandaty. Tak nie postępują lndzie nezciwi. | 


Z kim poszliście i de kogo? Poeszliście do tych, i idziecie 
2 tymi, go urządzają niepotrzebne strajki, co na ulicach 
Krakowa mordowali chłopskich synów żołnierzy, co 
w Sejmie robili awanturę, by w ręce sprawiedliwości nio 
oddać ludzi, którzy tragedją krakowską mają na snmienia. 
Jesteście judasze! Niema dla waa miejsca w Sejmie, 


u 


ludu — pogarda! 


wsiach w calej Polsce. 


boicie postąpili gorzej, niż mlieznica, œ Sejm, to świątynia 
prawa, nie karczma i nie kryminał. Hańba wam! Jeżeli 
mie chaecie, by dzieci wasze ścigała klatwa połsziego ludu, 
to złóżcie mandaty. Inaczej odpokutnjecie za swoj; zdradą 
wy sami i pokutować będą w opinji wasze dzieci, którym. 
poaostawicie w spadku — bez ich winy — okryte hańbą 
i pogardą narodu nazwisko! Józef Kijowski, 


Lud wyrznca zdrajców. 


Biegonice w Sandęckiem. Przybył omegdaj do Sta- 
rego Sącza w dzień targowy poseż Pawłowski. Sko- 
ronny się tylko dowiedzieli, że ten Judasz, który rozbił 
polską większość w Sejmie, ośmielił się do nas przyjechać, 
zebraliśmy się ławą. P. Pawłowski zaproponował na prze- 
wodniczącega wiecu burmistrza, p Szajera. Myśmy do tego 
nie. dopuśejli £ wybraliśmy p. Michała Pieksę. Skoro pa- 


„seęł Pawłowski saczął mówić, na sali zawrzało: Posypały 


się astre docinki pod adresem p. posła, rozległy się okrzyki: 
Precz ze zdrajcami! P. Pawłowski zagrał wtedy na strunie 
uczuciowej.: Zaczął mówić, że ot przeeież z tych stron po- 
chodai, że go ludzie powinni wysłuchać, bo to krajan, ro- 
dak. To jeszcze bardzicj podnieciło gniew żebranych, bo 
taki krajan zaszczytu nie przynosi. Zrobiliśmy tedy przez 
środek Sali szpaler i wyprocilismy p. Pawiowskiege za 
drzwi, dając mu wolne przejście. Guliy się wszyscy znaleźli 
na rynku, po wyjściu Pawtowskiego ze sali, uchwaiono je” 
dnomyślnie wotum zaufania prez. Witosawi i naszemu po- 
słowt Potoczkowi. Pełni oburzenia ludzie ©odprowuwiaali 
p. PFawłuwskiego wśród okrzyków: „Preca z Judaszem*t 
Widząc, że nie przelewki, p. Pawłowski sehowa? się a ay- 
dowskie stragany. lak się skończył jego występ w San- 
deckiem. My, chłopi, mamy już rozbijania dość! 
Cierpliwość nasza się skończyła. Zdrajecom nie darujewy, 
bo oni nas wtrąciłi na dnu przepaści, a żydów podnieśli de 
góry. Posławie zdrajcy, to jeszcze nie koniec! Na wiecach 
się wie skończy. Hy się musiwy pomścić i pomściny się na 
wag, Wy Luidowiec. 
Jarosiaw. W dnia 18 stycznia b. r. odbył się w sali 
posiedzeń Magistratu w Jarosławia powiatowy zjazd dele- 
gatów P. S. l. n2 który przybyli, oprócz deiegatów miej. 
scowych, także delegzci z powiatu przeworskiego wraz 
a posłom Piemiążkiem. Posiedzenie aazaił poseł 
Gruszka, prezes zjazau, i oddał głos zastępcy, delogas 
towi drowi Jasowi Marezałowi, który, nawiązawszy Ewe 
przemówienie do spraw przedostatniego zjazdu, omówił naj- 
wazniejsze postulaty miejscowe, weawał obecnych do zgody 
i jedności, jaka jest potrzebns wobec Rajnowszego rozłamu 
w str - votem oddał głos posłewi Graszce. Sala 
ha} 9 zło orzegi. W czasie przemówienia posła 
u usaki, który w dosadnych i jędrnych słowach napiętnował 
postępowanie zdrajców, pp. Platy, Bryla, Pawłowskiego 
i tow., zjawił się właśnie poseł Plnta z garstką, około 
10 osób liezącą, swoieh sympztyków, Po przeszło godzinę 
trwającej mowie posta (Gruszki, piętnującej niestyszae po- 
stępowanie posła Pluty jeszcze przed rozłamem, wykazał 
mowca ogrom krzywd, jakie spowodował ten rozłam pań. 
stwa, społeczeństwu, a przedowszystkiem stronnietwa P, S. L 
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„Piast”, nsiłował zająć głos pos. Plnta, Ponieważ przedtem 
zapisał się do głosu pos. Pieniążek, przeto przewodni- 
czący wezwał p. Ilutc, by na razie wstrzymał się od prze- 
mowienia, skoro udzielił głosu posłowi Pieniążkowi. Mimoto 
poseł Pluta nie nstępował, wobec czego przewodniczący 2a- 
rządził głosowanie przez podniesienie rąk obetnych na sali 
słuchaczy, by się oświadczyli na pytanie przewodniczącego, 
czyli są zdania, by, stososnie do porzędka obrad, przema- 
wiał poseł Pieniążek, któremu udzielono głosu, ezy też po- 
seł Pluta ma kontynuować swe przemówienie. Natenczas 
całe audytorjum, wynoszące około 1.000 osób na sali, z wy- 
jątkiem kilku, przez podniesienie rąk nchwaliło, by przema- 
wiał poseł Pieniążek, Wobec tega pos, Pluta, zaprzestawszy 
przemówienia, udał obrażonego i wyszedł na kurytarz. Nie- 
długo jednak wrócił i odważył się w toka mowy posła 
Pieniążka na kilka złośliwych przycinków. Takie postępo- 
wanie posła Pluty oburzyło do żywego słuchaczy, którzy 
beznstannie wytykali mu zdradę, judaszowstwo i niegodziwe 
postępowanie, a kiedy posał Pluta dalej sobie pozwalał cy- 
nieznie na przycinki, to już wyczerjało cierpliwość słucha- 
czy, którzy, skupiając się dookoła niego, weawali go do zło- 
żenia mandatu. Gdy ten się temu opierał, został przez ota- 
czających go za gali przy ustawicznych okrzykach „zdrajca“, 
„judasz* i t. p. wydalony. Tymczasem pos. Pieniążek 
zobrazował cały tok zdradzieckiego postępowania na terenie 
sejmowym posła „Pluty i tow., którą to mowę nagrodzili 
słuchacze rzęsistemi oklaskami, Poczem jednogłośnie uchwa- 
lono rezolucję, wyrażającą pogardę zdrajcom a równo- 
cześnie pełne zaufanie obecnym posłom na sali, pp. Grn- 
szce i Pieniążkowi za dotychczasową działalność 
i trudy, poniesione przez tych posłów w obronie stronnictwa 
i zwalczaniu zdrajców, oraz najgłębszą cześć i wdzięczność, 
prez. Witosowi z prośbą o wytrwanie w walce ze zdrajcami 
aż do znpełnego pokonana wrogów. Sekr"tarz. 


Rybotycze, pow. Lobromil. Dnia 13 stycznia odbyt się 
tu wice, zwołany przez p. Pawłowskiego. Łgarstwa 
jednak jego, któremi starał się usprawiedliwić swoje wy- 
stąpienie z Klubu „Piasta“ i rozbicie większości, nie zaala- 
zły posłuchu u wyborców. Fo nim zabrał głos p. Gło- 
wacz z Przemyskiego, który wykazał dobitnie kłamstwa 
Pawłowskiego i dowiódł, że tylko ambicje i interesa leśne 
tego posła skłoniły go do opuszczenia stronnictwa i rozbi- 
cia większości. Zu rezolucją Głłowacza, wzywającą Pawłow- 
skiego do złożenia mandatu i wyrażającą mu pogardę, gło- 
suwali wszyscy obecni na sali, prócz niego samego i dwóch 
jego naganiaczy. Pawiowski wśród wrogich okrzyków wy 
borców opuszczał wiec, zwołany przez siebie i w swoim 
powiecie. Uczestnik. 
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Kałusz. W danin 14 b. m. odbył się w Kałuszu wiee 
poselski. na który przybyli secesjouiści z Klubu „Piasta“ 
poslowie: dr Targowski, Poznański i To- 
czek. Z ramienia Zarządu Okręgowego P. S. L. „Piasta“ 
przybyli na ten wiec pp.: rejent dr Deskur i wicepre- 
zes Zarządu Ökregowcgo p. Blaike ip. Szerenkow- 
ski. Charakterystycznem jest, że poseł Targowski, bojąc 
się Piastowcow, wynajął sobie za cenę dobrowolnego datkn 
na P. P. S. socjalistyczną bojówkę, która miała chłopów 
trzymać w karbach. Sztuczka jednak się nie udała, gdyż 
sami chłopi nie chcieli słuchać wywodów posłów secesjo- 
nistów, którzy w kłamliwy i wykrętny sposób przedstawiali 
przyczyny, które miały spowodować rozłam w Klubie „Pia- 
sta“. Mimo sprowadzonej bojówki, chłopi nie pozwolili po- 
siom nawet kończyć przemówień i opuścili zebranie bez 
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uchwalenia rezolucyj, przedłożonych przez posłów. Więk. 
szość c! h; ów udała się z tego wiecu do sali ratusza, gdzie 
po referatach pp. dra Deskura i Blaikego zapadły 
jednomyślne uchwały, potępiające rozłamowców i wzywa- 
jace ich do złożenia mandatów. 1 


Lud wszędzie potępia rozbijaczy. 

Otpiny w Jasielskiem. Dnegdaj odbyło się u nas ze- 
hranie Rady ludowej. — Po przemówieniu prez. Adama 
Gabryela na temat niezgody i dochodzących do sza- 
leństwa walk partyjnych, które niszczą i naród i państwo, 
zebrani uchwalili jednomyślnie następujące  rezolucje: 
„Zebrani z największem oburzeniem potępiają rozbicie 
większości polskiej w Sejinie, stwierdzając, że wychodzi 
ono na korzyść tylko mniejszościom narodowym i wyra- 
żają największą pogardę posłom, którzy tego zbrodniczego 
dzieła dokonali. Zebrani wzywają wszystkich posłów ludo: 
wych do zaprzestania walk partyjnych dla dobra Indu 
i państwa. Na cienie poległych, na miłość Matki Ojczyzny, 
zabrani zaklinają posłów, którzy wyszli z pod wieśniaczej 
strzechy, by pracowali nad doprowadzeniem do zgody, bo 
ta najbardziej ludowi i Ojczyżnie potrzebna. Jeśli tego nie 
zrobią, to zemsta ludu spadnie na nich i na ich synów, 
a pokolenia złorzeczyć im będą*. — Prez. Witosowi wyra- 
żono zaufanie i cześć. ddam Gabryel. 

Brzesko. Dnia L3 b. m. odbyło się tu wielkie zgro- 
madzenie. Była to naprawdę manifestacja powiata brzeskiego, 
którego ludność zebrała się w liczbie kilku tysięcy, aby za- 
jąć stanowisko wobes ostatnich wypadków w stronnietwie. 
Na wiec przybył prez. Witos, który po raz drugi po ustą- 
pieniu z rząda robotę organizacyjną zaczął od powiatu 
brzeskiego. Sala „Sokoła“ wypełniła się do cna, mnóstwo 
ludzi stało na polu. Obrady zagaił podpisany. Przewodniczył 
wicemarszałek Jan Stec, zastępcą był p. Stanisław Nita 
ze Szczurowej, sekretarzował podpisany. Ruferat polityczny 
miał prez. Witos, powitany gromkiemi oklaskami, W długiej 
mowie przedstawił prez. Witos ca osształt pracy rządu, któ- 
remu przewodniczył. Omówił trudności, robione temu rzą- 
dowi przez lewicę, Wezwał zebranych, aby popierali rząd 
obecny. o ile pójdzie drogą, wiodącą do uzdrowienia skarbn; 
wreszcie przedstawił szczegóły ostatniej secesjl p. Bryla 
i jego zwolenników z Klubu „Piasta* i zwrócił się do ze- 
branych, aby sami p. Bryla osądzili. W dyskusji zabierali 
głos pp: dr Cyga, Ledziński, Michał Stec, ks. Czuj, 
dyr. Wielgus z Tuchowa i wielu innych. Uznano zgodnie 
robotę Brylów i Pawłowskich za zbrodnię wobec pañ- 
stwa i ludu. Podnoszono, że odstępcy powinni bezwzględnie 
złożyć mandaty  Uchwalono rezolucję, wyrażającą pełne 
uznanie prez. Witosowi i Klnbowi Piastowców, a potępienie 
odszczepieńecom. Uchwała zapadła jednomyślnie. Osrady za: 
kończono okrzykiem na cześć prez. Witosa. 

Jakób Witek. 

Cieszanów. W niedzieję dnia 13 stycznia b. r. od- 
był się w Cieszanowie duży wice. Po rzeczowym referacie 
posła Hulaka, na wniosek jednego z włościan, uchwa- 
lono w rezolncjach uznanie dla b. rządu poiskiej większości, 
dla p. Witosa, a potępienie posłom Brylowi, Pawłow- 
skiemy i wezwanie ich do złożenia mandatów. Zebranie 
było ntrzymane w tonie poważnym; jedynie p. Fr. S., na- 
uczycieł z Znrawna, usiłował zamącić porządek, za co go 
wyproszono za drzwi. 

Zbaraż. W dniu 15 b. m, odnył się w Zbaraża 
wielki wiec P, S. L. „Piast“. Po referatach politycznych 
posłów Zwolińskiego i Audrzeja Witosa oraz prze 
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mówieniach prezesa Zarz. pow. P. S. L, Iwaszkiewi- 
oxa, pp. Tokarczuka, Ambrożege i innych, uchwa- 
leno jednogłośnie wotam szuufania Klobowi poselskiemu 
„Piasri", a przedewszystkiem prezesowi W. Witosowi, zaś 
potępienie i pogardę posiom Brylowi, Pawłowskiemu 
i towarzyszom za rozbicie rsądu polskiej większości‘ 
wreszcie wezwanie ich do złożenia mandatów poselskich. 

Rawa Mazowiecka. Dnia 18 stycznia 1924 r. odbył 
się doroczny Zjazd delegatów Kół P, 8. L. w cola wybo- 
rów nowego zarządu powiatowego i omówiwnia tozłamu 
w Klubie by członkowie mieli możność wypowiedzenia 
swoich poglądów, po czyjej stronie słuszność i prawda. Na 
Zjazd byli zaproszeni przez Zarząd powiatowy delegaci obu 
klubów, dla wypowiedzenia się przed członkami. Klub P. S. L, 
wysłał zwego delegata, natomiast zaś klub p. Bryla zlekce: 
ważył saproszenie Zarządu i na Zjazd nikogo nie przysłał. 
Osobiście zaproszony p. Cieplak, który został wybrany z tego 
okręgu, przesłał list do Zarządu, w którym sobie peprostu 
zakpił z tych, którzy go wybrali do Sejmu, pisząc: „Ja tam 
kiedyś przybędę i urządzę sam wiec”. Zjaad, po kilkugo- 
dzinnej dyskusji, powziął jednomyślne uchwały, potępiające 
roałamowców, a w szczególności posła Ciepłaka. Zjazd wy- 
raził zaufanie prezesowi Witosowi i Klubowi P. S, L., gdyż 
polityka tego klubu odpowiada interesom ludu polskiego, he 
lud rolny ma prostą drogę przed sobą za swoim przewodni- 
kiem chłopem. Delegaci, wypowiadając się, uznali, iż secesja 
zcementuje mocniej Klub „Piasta“ i obudzi chłopów z uśpienia. 

Obecny. 

Dąbrowa kolo Tarnowa. W piątek, duia 4 b. m., od- 
był się u nas w sali „Sekela“ ogromny wiec ludowy przy 
udziałe około 3 tysięcy ncezestników ze wszystkich gmin 
powiatu, wypróbowauego w wierności dla P. S. L. Wiec 
zagaił poseł Dubiel, jako przewodniczący organizacji 
powiatowej, poczem na jego wniosek wybrano przewodni- 
czącym wiecu p. Franciszką Dziublę z Woli Grebo- 
ezowskiej, starego, zasłużonego działacza lndowego, a ten 
na zastępców powołał pp. Jana Kasprzaka z Otfinowa 
i Stan. Wcisłę z Kozłowa, a na sekretarzy pp. Gro 
cha, dyrektora „Łanu" i Drewnianego z Ćwikowa. 
Pierwszy zabrał głos poseł Brodacki, wygłaszając dłuż- 
szy, rzeczowy referat o sytuacji politycznej. Wskazał, 
wśród jakich warunków tworzył się drugi rząd Witos, ja- 
kie ogromne trudności miał do przezwyciężenia i co zdzia- 
łał dla dobra panstwa i ludu. Następnie przemówił poseł 
Dubiel, omawiając szczegółowo ugrujowanie stron- 
nictw na terenie sejmowym, stosunek partyj polskich do 
mniejszości narodowych, wreszcie reformę rolną i naprawę 
skarbu, na której obecnie wszystko w Połsce polega i dla 
której musimy się zdobyć na największe wyeilki, Senator 
Bojko siągnął do początków ruchu ludowego, do prze- 
śladowań i przeszkód, z jakiemi miał do walezenia, jak je- 
dnak rósł i polężniał, dopóki szedł karnie i selidarnie. — 
Jako weteran ruchu ludowego wyraża przeto najwyższy 
żal i ubolewanio ż powodu już drugiej zdrady, jaka się 
w naszych szeregach zdarza. Również posłowie Dubici 
iBrodacki w powtórnych przemówieniach dotkuęli tej 
smutnej sprawy, która ruchowi ludowemu przynosi sro- 
mote i niepowetowaną szkodę, a państwo w jego dążeniach 
do konsolidacji stosunków lekkomyślnie podrywa. Prze- 
mowy powyższó nagrodzili zgromadzeni rzeęsistuni okla- 
skami. 

Następnie wywiązała się dyskusja, w której zabie- 
rali głos pp: Białek, Drewniany, Gryczówka, 
Stalica i inni. Jedyny z mowców Janas zaczął bre- 


dzić od rzeczy, to też kkutkiem protestów na sali musiał 
przerwać i usiadł, jak trusia. Dwóch innych jego podże- 
gaczy nie miało nawet odwagi wystąpić na trybunę, wi- 
dząc, że nastrój na sali jest jednolity i że lud powiatu dą- 
browskiego stoi wiernie przy: sztaudarze P. S. L. „Piasta“. 
Rezukatem długich i poważnych obrad były. jednomyńwiie 
przyjęte rezolucje, wyrażające cześć i hałd prez. Witosowi 
za jego wytrwałą dla państwa i ludu pracę, wotun zaufa- 
nia dla Klubu sejmowego P. S. a, wreszcie wysuwające 
uzdrowienie skarbu, zmnicjszenia drożyzny i reformę rolną, 
jako uajważniejsze postulaty ludowe. Wiec ten okuzał, żo 
powiat dąbrowski należy do dobrze uświadomionych i ro- 
bocie warcholskiej nie ulega, Fre K. 


Kaiwarja w Wadowickiem. Dnia 20 stycznia odbył 
się tu w obszernej sali magistratu wiec, zwołany przez po- 
wiatowy Zarząd Piastowców. Mimo niepogody, deszczu 
i szarugi, przybyło tyle ludzi z miasta i okolicznych wsi, 
że sala nie pomieściła ani połowy przybyłych. Paruset lu- 
dzi wnieściło się na korytarzu i pod gołem niebem i wy- 
trwało do końca zgromadzenia, mimo dotkliwego zinma. 
Frzewodniczącym obrano naczelnika gminy Zebrzydowice, 
p. Fobera. Pierwszy zabrał głos poseł Brodacki, po 
nirń posel Roman. Ujeli oni obaj jędrnie i treściwie cało- 
kształt polityki, oraz działalność posłów Piastowców, przed- 
stawili szkodłiwość zaciekłych walk partyjnych, wyświe- 
tlili w szczegółach rozbicie większości polskiej w Sejmie 
i skutki tego. Obu przemówień wysłuchańo z wielkiem za- 
interesowaniem i nagrodzono je bucznemi oklaskami. Na- 
stępnie zabrał głos senator Hamerling, wykazując, ża 
jest w Połsce naród (żydzi), stanowiący niespełna 13 pro- 
cent ludności, a posiadający w swoich rękach blisko 80 
procent całego majątku spułeczzego w państwie. Naród 
ten wszelkiemi środkami i sztuczkami stale uchyla się od 
płacenia wydatnych podatków, odpowiadających jego siłe 
majątkowej. Dla władz podatkowych majątek ten jest nie- 
uchwytny. Odinja się to na innych obywatelach, zwłaszcza 
rolnikach, których majątek jest uchwymy, dlatego tet 
przy podatku m p. majątkowym największe ofiary poniosą 
rolnicy, ale nie poniosą żydzi, którzy ani podatków płacić 
nie chcą, ani stanu swego majątkowego wiadzom podatko- 
wym nigdy prawdziwie nie przedstawią. Takich obywateli 
powinno się z Polski wyrzucić, Mowę tę nagrodzono ró- 
wnież burzą oklasków. Nawet grupka zwolenników „ży- 
dowskiego ujka'* posła dra Putka z kilku żydkami na czele, 
która usiłowała posłom i senutorowi przeszkadzać, dała 
wreszcie za wygraną. Wywiązała się potmu dyskusja, 
w której zabierali głos pp: Dileksy z Zebrzydowice, 
Cwikło, nauczyciel z Kalwarji, Jopek ze Sosnowiec, 
Kurdziel z Bugaja, kiorownik szkoły Kuś z Kluczy, 
ktory uczcił pamięć zmariego niedawno Włodzimierza Tet- 
majera. Usiłował zabrać głos p. Odurek z lzdebnika, 
zwolennik Putka, ale biedaczysko zapomnial jężyka w gę- 
bie i nic nie powiedział Uchwalono jednomyślnie rezolu- 
cję, uznającą konieczność rządu parlamentarnego, opartego 
na większości polskiej w Sejmie, Prez. Witosowi i Klubowi 
posłów Piastowców wyrażono uznanie i podziękowanie za 
zbawienną dla ludu i państwa pracę. Odpryskom; którzy 
rozbili większość poiską, wyrażono oburzenie i potępienie, 
oraz wezwanie, by natychmiast złożyli mandaty. Posłowi 
okręgu, p. Romanowi, wyrażono cześć i pełne zaufanie, 
Było już ciemno, kiedy przewodniczący zamknął obrady, 
Zebrani samorzutnie edśpiewali, stojąc, Rotę, poczem spo- 
kojuie rozeszli się do domu. Hrsaectaik,. 
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Dunajca. Poseł nsszego okręgu, p Bednarczyk, w dlu- 
giej treńciwej mowie przedstawi położenie państwa, pracę 
poprzedniego rzędu | widoki ma przyszłość. Było te nrze'mó- 
wienie czysto rzeczowe. Pos. Dednapezyk nie wapadał ani 
na osoby, ani na stronnictwa, przedstawiając syrawy tylko 
ze stanowiska państwa I ludu Wywar'o to jakna lepsza 
ważenie, Przejawiła się ono w uchwslenin prawie jedno- 
myślnie wotum zaufania dla prez- Witosa, całego Klubu 
Piastowców i pos. Bednarczyka w szczególności, a po- 
teniania dla secesjonistów i rozbliaczy ieenolitego ru- 
chu ludowego. W rezolucji wezwano stronnictwo do wy- 
trwania na stanowiska obrony interesów chłopz. Stwier- 
dzono, że chłopi chętnie płacić będą podatki, ale domagają 
się, by podatki byly rozłożone sarawiedliwie, odpowie- 
dnio do majatku, dla wazystkich warstw. Prez. Wito- 
Bow? wyrażono cześć i hod, Z bolączek poruszono potrzebę 
zawieszemia ustawy o uhbezoieczeniu od ognia do czasu 
wirewadzenia nowej waluty, dalej sprawę ochrony lokato- 
rów. Stwierdzone że ustawa 0 ochronie lokatorów 
w okropny sposób krzywdzi właścicieii domow i po- 
zbawia państwo należnych dochodów, Podaoszono też brak 
t tomu fa;kowego sa wsh Przebiez obrad był niezmiernie 
poważny i świadczył o jednolitym froncie Podheła oras 
ziemi spiskiej. Sekretarz. 
Krościenko nad Dunajcem. Dnia 14 stycznia w dzień 
jarmarku odvgł się tu pod gołem niebam wielki wiec. Pray- 
było parą tysięcy ludzi, Pos. Bednarczyk wygłosił 
droższy, niezmiernie rzeczowy referat o obecnych zagadnie- 
niach politycznych i gospodarczysh. Po dyszus'i uebwalono 
jetnomyślnie: hołd i cześć prezydentowi Wojsiechowskiemu, 
hołd prez, Witosowi, wotum zaofania pos, Bednarczykowi 
ż Klubowi postów Pizstowcow, a pogardą dla zdraiców 
ktorzy rezdijają ruch ludowy, szkodząs przez to i ludowi 
f państwu. Z bolączek miejstowysh podniesiono konieczność 
przywrócenia kasy skarbowej do Krościenka, 
wybudowania kolei Nowy Tatg—Krościen- 
ko—Szczawniea, wreszcie konieczność budowy mo- 
stu na Dunadca, którego brak jest' klęską dla miasta. 
Ćwiertmewicz, praew. 
Frydman na Spiszu. Dnia I3 stycznia po nahożeń- 
stwie odbył się tu wielki wiec pod przewodnictwem wójta 
Michała Stanka. Pos. Bednarczyk przedstawił zebra- 
nym działalność Sejmu i Klubu Piastowców. Uchwałono 
hełd I cześć prezydentowi Rzeczypospolitej i urez. Witosowi, 
wotum zaufania dla pos. Bednarczyka i Klobu Pia- 
atowców, a pogardą dla wichrzycieli, którzy zdradzaja 
ruch ludowy. W dyskusji omówiono szereg miejscowych 
bolączek, Wkońcu podziękowano pos. 
przybycie i proszono go, by częściej na Spisz zaglądał 
Jan Balara, sekr. 


Niendałe podrygi zdrajców. 


4 Jastrzębia Stara w Pilzneńskiem, Na 14 stycznia 
zwołali pp. Berak i Pluta wiec w Piiźnie. Sals „Sekola“ 


wypełniła się po braogi. Pierwszy zabrał głos burmistra, poseł Gruszka. 
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jeszcze nx świecie nie było. Cheia? widocznie gadać z pięć 
godzin, Bgolaliewająe wię, Że ludzie powyshojzą, a em bedzie 
mógł ogłosić, że wa uchwalono wetem zaafenia. Oezantadał 
potem, że rezhijuczo będą się porozumiewać E z „Yy awor 
leniem” i 3 Pfastawcami, a potem zaczął pleść kradnie, które 
się spotkaty z grzmiącym protestem eałsj sali. Widze, ce 
się dzieje, zaczał się cofać, powiadając, że „Witos nie nie 
winien”, tylke jege zausanicy Dębski, Erdman ?£ inni. Wre- 
szcie aświadczył, że gdy był z jaząś deputacją u prez, Wi- 
tosa, te z oczu jego wyczysał, że reforma relna nie będzie 
przeprowadzoną. Wywołał to uimieschy pełitowania: ludzie 
zaczęli saeptać, co to za magik z tega Berga. Przemówienie 
jego eburzyło wszystkich poważnych ludowców. Kilkakrotnie 
ladzie, którzy osiwiełi w pracy dla P. S. L, zwracali mu 
uwagę, ky przestał pieść kradnie, s jasną sprawę postawil, 
Wówczas p. Berek a bezczelnmością sobie właściwą nazwal 
tych weteranów ruchu ledowego „nazaniaczami”, tem sabte 
p. Berek najkardziej zaszkodził, Ludzie poznali jego kiepskr 
charaster. Wiee cały robił bardzo smutne wraismie, 'zmutuc 
ja p. Merka. Zwracam się Gu wszystkich kół ludowych 
w ' Piłnresłrem, ażeby emówiły sprawę rozbicia Kiubu 
„Piast»* pron soesjenństów, a więc f przez p. Berta, któe 
rega powiana spetkać zastužona kara se strony wykorców. 
Powist masa jest zanudto połilyczmie mówiadnnieny, xżetry 
jego przeżatawicielom mógł byc dłażej zdrajca, 
Stanisław Zawiślak. 

Przychcjec w Łańcuckiem. Całą wartość „„Wyzwaie- 
nia”, jego metody walki i zdolności twórcze mieliśmy apo- 
sobność boznać we wtorek dnia & b. m. Na dzień ten. ča- 
rzą] okręgowy P. 8. L. „Piast zwołał zebranie delegatów 
do sali magistratu w Leżajsku. Tutejszy rozbijacz ludowy, 
p. Koszauki, wspórnie ze smutnej pamięci postami Sub- 
kitem i Socha, zwołali na tęsamą godzinę i do tejsamej 
sali wiec „Wyzwoienia”, Zapewnili sobie pomoe ludzi, któ 
rzy wprawdzie mało znają się na poliiyce, ale za to 
mają... siłny głos. Wiec zaczął się przemówieniem p. $0b- 
ka. Wywodów jego wysłuchali delegaci spokojnie, irzy- 
mając się zasady, że mowcom przerywać nie należy. Na- 
stępiuie zabrał głos poseł Pieniążek. Jego rozumne, 
rzeczowe przemówienie wywarło silne wrażenie, arguueB- 
ty zaczęły trafiać do przekonania. Wtedy uz salę wtargnęła 
gromada wrzaskliwych „Wyzwoleńców* ze zielonym pgo- 
litykiem, pp. Zawierskim i Baranem na czele. Pozatcm 
salę zapełnili mieszczanie, przeważnie murarze, przyszło 
też trochę żydów, pragnących się nacieszyć widokiem, jak 
się Polacy między sobą żrą. I odrazu zaczęła się wiecowa 
awantura, pełna wrzasków, przezwisk i pogróżek. Widziało 
się jasno, że jeżeli w Sejmie pp. „Wyzwoleńcy* taksama 
się zachowują, to trudno sią dziwić, że wyniki obrad są 
nieszczególne. Uciszyło się trochę podczas przemówienia 
posła Sochy. Starał się ou cyframi usprawiedliwić swój 
i swoich kolegow-rozbijaczy postępek, ale nie spostrzegi. 
się, że te cyfry, któremi on tak wojował, wzrosły jeszcze 
bardziej z powodu rozbicia większości, Dalej przemawiał 
Przewodniczący wiecu, p. Koszacki, 


p Szezeklik, przedkładająa uchwałę wieca poprzedniego, rozkiadaniem ramion dawał znak „Wyzwoleżeom*, kiedy 
wzywającą p. Barka mibe de powrotu do Klubu Piaątowców | M3IĄ krzyczeć. Fomimo to, kiedy p Kuszacki aglosił rez- 
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18 
lucję, podniosło się za nią tylko kilkanaście rąk. Podnieśli 
je ci, którzy o polityce wogóle nie mają pojęcia i ci, co 
przyszli tylko po to aby urządzić burdę. P. Mach z Gie- 
dlarowej chciał zaprotestować przeciwko sposobowi gło- 
sowania i wnieść rozolucję przeciwną, ale „Wyzwoleńcy *, 
widząc, że pomimo wrzasku, przepadli, zrobili nową, pie- 
kielną awanturę i nie dopuścili go do głosu. Dopomagał im 
w tem poseł Socha. Poseł Sobek, widząc, że „Wyzwoleń- 
cy“ mają go za swojego, próbował się wycofać. Zabrał 
głos, ale z jego mętnych słów można było chyba poznać 
tylko tyle, że sam nie wie, co ma z sobą zrobić. Radzili- 
byśmy p. Sobkowi, aby się o to zapytał w gminach wiej- 
skich, bo głosom ludu wiejskiego zawdzięcza mandat. — 
Mamy prawo zapytać, dlaczego p. Sobek przed wystąpie- 
niem z Klubu „Piasta* nie przyszedł spytać się wyborców, 
co ma zrobić, a dopiero w Leżajsku wystąpił z tem zapy- 
taniem i to wtedy, gdy Piastowcy, razem ze swoimi po- 
słami, już opuścili salę. Ludność wiejska w Leżajskiem 
domaga się, by p. Sobek natychmiast wrócił do Klubu 
„Piasta“, w przęciwnym zaś razie złożył mandat. Co do 
mandatu, to jesteśmy zdania, że o nim mogą decydować 
ci, którzy na danych posłów głosowali, a nie członkowie 
innych stronnictw, którzy na kogo innego oddali swe 
głosy. Antoni Sarzyński. 

Rudnik nad Sanem w Niżańskiem. Powiat niżański 
nie miał nigdy azczęścia z doberem posłów. A'bo długie lata 
nie miał żadnych, albo też zdobywali mandaty ludzie do 
tego stopnia ograniczeni i tępi, jak n. p. Sudoł, że eśmieszali 
cały powiat, bu powiadano — jeżeli poseł powiatu stoi pod 
względem umysłowym tak nisko, że mądrego i porządnie 
skleconego zdania nie potrafi wyksztusić, to cóż dopiero 
sądzić o jego wyborcach! Ci jui mussą mioć w głowie 
Bieczkę, nie rezum, ciemniejsi są od wyborcow Putka lub 
Sanojcy, bo tamci przynajmniej jadacski potrafią na wisca”h 
otwierać i ebiecywać, co kte chciał, Sudoł i tego nie potrafi, 
a jednak dano mu mandat! 

Przy wyborach ostatuich maudaf uzyskał Piastowiec, 
p. Socha, który przeszedł do Bryla, Kto jest pan poseł 
Socha? Preed wojną snano go tylko w Rudniku, naprzód 
jako chłopaka, ceyszczącego lampy, zamiatającego poczekalnię 


nału, skąd dopiero wyszedł po kilku tygodniach — i pe- 
szedł wprost z kryminału do... „Wyzwoleńców:, 

Nie dziw. że gdy tacy ludzie, jak Socha i Puchalski, 
podpisują afisze i nreądeają wiece, każdy siedzi w domu, 
uważając, że mądry nigdy się przecież nic ed głupich, a do 
tego pijaków i kryminalistów, nauczyć nie może! Tak teź 
było i z wiecami w Nisku i Rudniku, które na 20 satycz=' 
nia b. r. zwołali obydwaj „politycy“, W Nisku mieli być, 
apostoły Pluta i Berek, ale się nie zjawili, więe też i Socha 
został w Rudniku, gdzie przyjechali posłowie z „Wyzwolenia“ 
Daro i dąbszczak Wojtowicz. W maleńkiej sali Ka- 
syna zaszło wię około 50 raieszczan, chłopi zupełnie nie 
dopisali, czem zbici z tropu posłowie plstli nie długo, a naja, 
pocieszniejszym był Secha, który, wzorując się na Plucie, 
„mazurował”* pociesznie, stękując jak to „Witłos kłozoł mu 
głosować przeciwko jenteresom ludu, ale „łoui* t. j. Bryl, 
Pawłowski, Socha i inni nie chcieli być zdrajeami* i dlatego, 
zdradzili Witosa i całe stronnietwo ludowe. — Ta Sosze 
stanęły łzy.. pod nosem, bo przedtem zadużo łyknął alko- 
holu, czem urudowani mieszczanie bili mu pocieszne brawa, 
jakie się daje pajacowi w cyrku i na tem zakończono szumny 
wiec Sochy i Dury w Rudniku. Tak się mści zdrada luda 
na Mosze, a chłopi wróżą, że za zdradę musi go jako noto- 
rycznego pijaka — jescze gorszy spotkać los, t. z. jaka 
kąpiel w konfitarach, w których zaczął swoją karjerę, bo 
zresztą lepszego logu nie wart, 

Fiastowtec z Rudnika. 


Pośle Pluta, złożyć mandat! 


Krasno w Rseszowskiem. Dnia 7 grudnia z, r. odbył 
się w Rzeszowie w sali „Sokoła“ wiec mężów zaufania 
P. S. L, na który przybyli wszyscy posłowie tutejszego 
okręgu, te j} Pluta, Sobek, Pieniążek, Socha 
i Gruszka, oraz senator Jachowicz. Ludzi przybyło 
tyle, te mniejsza sala nie mogła ich pomieścić, aczkolwiek 
nie wpuszezeno nikogo, kto się nie wylegitymował, ze jest 
twardym Piastowcem. Pierwszy przemawiał pos. Pluta 
i oświnderył, że ma ramiar wystąpić z Klubu „Piasta“, 
a to dlatego, że zdaje mu się, iż po połączeniu się Pia- 
stowców z prawicą nie da się zrobić nic dobrego dla ludu. 


i wynoszącego z pokoju urzędników rozmaitego rodzaju | Słowa te wywołały na wali duże poruszenie, Dały się sły- 


„konfitury“, potem jako wesołego podurzędnika „popijbrata*, 
a wresacie jako kandydata, który podszedł chłopów i pod- 
stępem wcisnął się na listę P. S. L. na piąte miejsce 
z okręgu rzeszowskiego. Sądzono, że nie przejdzie, wskutek 
jednak ogromnego powodzenia listy „Piasta“, mandat nchwy* 
cił, chociaż na powadze nie zyskał. W całym też Rudniku 
niema osobistości tak ośmieszonej, jak Socha. Nikt się z nim 
nigdy nie liczył, o nic go nie prosił i na nic nie potrze- 
bował, Socha to czuł, że rozumem nie grzeszy, że się każdy 
na niego patrzy z politowaniem, więc zaczął pić na nmór 
i zapewne po pijanemu podpisał ową „odezwę“ Brylową, 
albo też znęciły go bogactwa Brylów i Pawłowskicb, któreby 
się i Sosze przydały, bo mu połowa diet na alkohol wy- 
chodzi, 

Otóż ten to poseł Socha, wspólnie z niejakim Puchalskim, 
urządza teraz wiece przeciwko Piastowcom. Pnchalski, godny 
Sochy przyjaciel, obijał się długi czas na wojnie, jako sa- 
nitet, tam nauczył się troehę rozróżniać aspirynę od jodyny, 
więc też po wojuie osiadł w Rudniku, jako „lekarz“, lecząc 
zbiorowo ludzi, krowy, Świnie, lub nawet rwał aię do zastę- 
powania „babki“ przy porodach. Wiodło mu się w Rud- 
nika nieźle. Atoli razu pewnego pejawił aię u niego „druśba*, 
który go doprowadził wprost do sądn, a petem do krymi- 


aaeć głosy, że p. Pluta choruje na ministra, że się zaprze= 
dał i t. d. Widząc, co wię święci, p. Pluta zmienił nagle, 
ton mowy i oświadczył: „Ale gdym się tak rozglądnął po, 
Sejmie, myślę sobie; jeżeli wystąpię z Klubu „Piasta“, to 
dokąd pójdę? Do secjalistów — nie, bo chłopów więcej 
z nimi dzieli, aniżeli łączy. Do „Wyzwoleńców* nieme 
poco, bo oni chodzą na paska socjalistyczno-bolszewickim. 
Do mniejszości — ani tyle, gdyż z nimi nie można saul: 
stworzyć większości, ani nic dobrego zrobić. Nie pozostaja 
mi więc nie innego, jak tylko nadal w stronnictwie „Pia-, 
sta“ pozostać. Ale tak straszą jak mogę, by coś prędzej, 
wykłopotać, . Gdybym widział, że będzie trudno co zrobić,” 
to raz jeszcze du was przyjdę i zapytam się, jak mam po- 
stąpić“. Słowa te powtórzył z naciskiem kilkakrotnie. Więa, 
też każdy w to uwierzył. Lecz cóż się stało? Po upływie 
tygodnia od tego przyrzeczenia, nadeszła wiadomość, że 
nasz Plata zdezerterował, Podziałała ta wiadomośc, jak grom 
s jasnego nieba, zwłaszcza na tych, którzy byli świadkami 
przytoczonych wyżej jego własuych słów. Czy to być może, 
żeby ten człowiek, który był wczoraj obrońcą ludu, dzisiaj 
stał się jego zdrajeą? Panie pośle Pluta! Stałeś się 
sędzią i oskarżycielem sam sobie. To. wszystko, 
coś nam dnia 7 grudnia mówił, było, jak obecnie widać, 
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kłamstwem. Więcej już ci nikt nie uwierzy. 1$ widzimy, 
łe ty dla zaspokojenia osobistej ambicji stałeś się grabaraam 
postulatów ludowych. My, wyborcy a Raeszowskiego, Wzy- 
wamy kategorycznie posła Plutę do złożenia mandatu. 
Domagać się tege będziemy aż do osiągnięcia eelu, ażeby 
udowodnić przed światem, że lud pelski jeszcze wszystek 
nie spodlał, że zdradę i pedłotę tępi. Frane, Kużniar. 


Pośle Łaskudo, złożyć mandat! 

Jadam Wola w Limanowskiem. Dnia 10 stycznia od- 
było się u nas w domu naczelnika gminy liczne zebranie 
gospodarzy. Lwią część obrad poświęcono nikczemnej zdra- 
dzie posła naszego pow. p. Łaskudy. Ludność wie, że roz- 
bijanie siły ludowej wychodzi tylko na szkodę ludu i pań- 
stwa. Nam potrzeba jedności i pracy, a nie kłótni i wrza- 
sku. Jeżeli w Polsce stosunki są tak opłakane, to winę 
w pierwszej linji ponosi Sejm, który zamiast pracować dla 
"państwa, traci całe miesiące na wzajemnem żarciu, unie- 
możliwiając rządowi pracę. Zebrani podnosili zgodnie, że 
na takiego lenia i niedojdę, jakim jest ten Paskuda z Jur- 
kowa, nie byliby nigdy glosowali, gdyby nie to, że on był 
na liście Witosa. To ną Witosa padły te głosy, nie na Łas- 
kudę, Mieliśmy wszyscy prawo spodziewać się, że ten nie- 
dojda bodaj nas nie spaskudzi przez zdradę. A jednak on 
to zrobił. Za to powinien natychmiast złożyć mandat. — 
„W ciągu dyskusji poruszono szereg miejscowy ch bolączek. 
'Stwierdzono, że nauczycielka w naszej wsi, p. Wendlo- 
w a, uczy tak, iż dzieci po 4 latach nauki podpisać się nie 
umieją. Jest to wyłącznie jej wina. W takim Czarnym Po- 
toku jest nauczycielka, p. Wiśniewska, która uczy 
świetnie i cieszy się powszechnem poważaniem wśród lud- 
ności. Możeby władze szkolne zajęły się szkołą w naszej 
wsi, bo, zaiste, szkoda naszych dzieci. Skarżono się na nę- 
dzę powszechną, której jedną z przyczyn jest brak za- 
robku. Miano budować wielką elektrownię w Jazowsku na 
Dunajcu, elektrownię, któraby mogla dać siłę elektryczną 
dla połowy Polski, ale budowy niema. Miano budować linję 
kolejową z Nowego Sącza do Szczawnicy, ale jej nawet nie 
zaczęto, choć tu przecież chodzi o letnisko. Trzebaby na 
gwałt zacząć te roboty, bo ludność uzyskalaby nareszcie 
możność zarobku. 

Józef Tokarczyk, wójt, Jakób Tabor, Antoni Kowalczyk. 

Łukowice w Limanowskiem. Dnia 12 stycznia odbył 
się u nas po nabożeństwie wielki wiec. Było około 1.500 lu- 
dzi. Zagaił podpisany, którego też wybrano przewodniczą- 
„cym. Delegat Zarządu Okr. P. S. L. z Krakowa wygłosił 
„wyczerpujicy referat polityczny. Przedstawił stosunki 
w państwie, potrzebę polskiej większości w Sejmie, utwo- 
rzenie rządu na tej większości opartego i obąłenie go przez 
warchołów, do których należał poseł tego powiatu, p. Ła- 
skuda. Zebrani bardzo ostro wystąpili przeciw p. Łaskudzie, 
zaznaczając jasno, że stoją i stać będą przy prez. Witosie, 
a nie uznają za swoich posłów ludzi, którzy idą z żydami 
i z socjalistami. Poważny ton obrad usiłował zamącić od- 
wieczny kandydat ua posła, Btapińszczyk, Stanisław Krół 
z Roztoki, który sobie na wiec przyprowadził czterech do- 
brze podchmielonych obrońców. Ów Król-kandydat, bo tak 
go tu już ludzie nazywają, rzucił się odrazu na księży, co 
wywołało gwałtowny sprzeciw ze strony zebranych. Lu- 
dzie byli tak oburzeni, bo ksiądz był zupełnie niewinny 
1 miał rację, napominając Króla-kandydata, by nie przery- 
wał przemówienia dełegata Zarządu, że rzucili się i zaczęli 
wiecznego kandydata walić po łbie, tak, że gdyby nie po- 


wa 
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licja, to byłoby się skończyło fatalnie. I tak nie mało pięści 
przystało do jego głowy, choć ją chował do wspaniałego 
futra, Ludność tego wiecznego kandydat poprostu niena- 
widzi właśnio za rozbijacką robotę. Jednomyśinie uchwa- 
lono rezolucję, wyrażającą hołd prez. Witosowi, a hańbę 
i pogardę p. Łaskudzie. Następnie podpisany poruszył pie- 
kącą sprawę tutejszych okolic, mianowicie konieczność re- 
gulacji rzek w Łukowicy, Roztoce i Świdniku, gdyż wyle- 
wy wyrządzają rok w rok straszliwe szkody. Podniósł da- 
lej konieczność rozparcelowania tutejszego obszaru dwor- 
skiego, a gdyby to się nie dało, przedłużenia ustawy 
o ochronie drobnych dzierżawców. Wreszcie omówił po- 
krzywdzenie gminy przy rozdziale taniej soli, dostarczonej 
przez rząd Witosa. Franciszek Król. 
Przyszowa w Limanowskiem. Dnia 14 stycznia od- 
było się tu zebranie, na które przybył delegat Zarządu Okr. 
P. S. L. z Krakowa. Przedstawił on nam stan państwa, zbro- 
dniczą dla ludu robotę lewicy, oraz nikczemną zdradę Bry- 
lowców, z którymi poszedł także poseł limanowski, Ła- 
skuda. Ludzie tutaj pamiętają, że gdy się większość two- 
rzyła, to p. Łaskuda zwołał wiec do Limanowej i pytał się 
wyborców, czy ma iść razem z Witosem, który tę więk- 
szość tworzył, czy nie. Kazaliśmy mu iść z Witosem, bo 
rozumieliśmy znaczenie większości polskiej w państwie 
polskiem. Teraz, gdy p. Łaskuda poszedł na pasku żydów 
i rozbił większość, to się nas nie pytał, czy my się na to 
godzimy. Postąpił tedy, jak Judasz. My Judasza mieć nie 
chcemy i wzywamy go do złożenia mandatu. Nie chcemy, 
by nam posłował człowiek, który stale gości w żydow- 
skich szynkach i przepija poselskie djety, zamiast w nie- 
dzielę składać ludności sprawozdania z poselskiej działal- 
ności. W dalszej dyskusji omawiano głównie konieczność 
regulacji rzek w naszym powiecie, oraz naprawy dróg. — 
Skarżono się, że mimo zarządzeń rządu, nie można było 
szkołom dostarczyć opału, bo drzewo na opał przydzielały 
władze zwykle w takiem miejscu, że sprowadzić go było 
niepodobieństtvem. Podnoszono też konieczność, by stron- 
nictwo nasze zajęło się organizacją dostawy nawozów Sziu- 
cznych, które na naszych lichych gruntach są koniecznie 
potrzebne. Klubowi Piasta, oraz prez. Witosowi uchwalono 
jśdnomyślnie wotum zaufania, rozbijaczom zaś ruchu ludo- 
wego pogardę. 
Jun Suchodolski, Franciszek Kroczek, Jan Smierciak. 
Józef Sulkowski. 
Słopnice Królewskie w Limanowskiem. Dnia 1% sty- 
cznia odbyło się u nas w domu naczelnika gminy zebranie 
ludowców. Po omówieniu spraw politycznych, zebrau! na- 
piętnowali posia Laskudę, jako zdrajcę, stwierdzając, że 
oddali swe głosy na listę biastoweów, a nie na p. Łaskudę, 
który, występując od Piastowców, powinien był złożyć 
mandat. Na zatrzymanie po wystąpieniu ze stronnictwa ` 
mandatu, który dostało stronictwo, a nie poszczególny 
kandydat, może sobie pozwolić szubrawiec, ale nie czło- 
wiek z honorem, Naiwny jest p. Łaskuda, jeśli zwraca się 
do gmin i pro-i o przybicie pieczęci na przysłanym arkuszu 
papieru i o wyrażenie mu w ten sposób wotum zaufania. 
Powiat limanowski stoi przy Witosie, a do zdrajców nie- 
tylko nie ma zaufania, lecz ma dla nich pogardę i co naj- 
wyżej kopnięcie w odpowiednią część ciała. Prez. Witosowi 
wyrażono pełne woium zaufania; Łaskudzie i innym tozbi- 
jaczom pogardę. W ożywionej dyskusji podnoszono głó- 
wnis niesłychanie niski stan szkolnictwa w naszym powie- 
cie. Przyczyna główna jest brak sił nauczycielskich € po- 


śmięcenia. Dobra siła mauczycielskx w jednym roku nazcrg 
drieci więcej, niż większość naszych nauczycieli w prze- 
tą ca lat czterech. Prosimy wiadsk o zajęcie się kemi spa 
wami. Sy nauczycielskie, które mię chcą. uczyć, powinno; 


się ze służby wydalłić, To jest najlepszy spo:ób zedukcj | 


funkcjonarjuszów państwowych. Podnoszone dalej Brak 
drzewa opałowego, wreszcie skarżono się na nakładanie 


różnych podatków. Ludność wiejska chce płacić na rzecz 


państwa, ale chce mieć spokój o tyle, że chce mieć joden 
podatek, choćby wygoki, ale jeden, tak, jak io byio za cza- 
sów austrjackich. Piotr Florek. 


Odpowiedzi Bedakcji. 


J. Nowak, Szczawnica: Dziennik Ustaw państwa 73- 
lety zamówić w Drukazsi Państwowej, Warszawa, Miodo- 
wa 22. Piewiądze można przewiać pizez P. K. O. na konto 
czekowo Nr 30.130. żądane adresy brmmią: Ministerstwo 
epzay wewiętrawych: Warszawa, Nowy Swiat 52 Prez. 
Witos: Warszawa, Seja. Mysyłki nie wstrzymano. — 
A. Kopeć, Jarosław: Szczere dzięki za życzenia dla prez. 
Witosa. Wszyscy prawdziwi ładowry odczaji zdradę Bry- 
ławcaw tak, jak pan. Cały lad pałski aświadumioay potę- 
pił rozbijaczy. Dowodri ta, że lad ma już dość warchołkwa 
i przy najbliższych wyborach wstrząśnie x swbie zdrajców. 
Lud chci pracy, a nie wieczsego narzekaaie i niemstan- 


nych obiecanek, a wie, że lepera jest praca w najmniejszym. 


nawei zakiasie, mi puste frazesy, kióre aihcmu nie dadzą 
poprawy bytu. Gadanicm jeszcze nikt niczego nie zrobił, 
a cała robota lewicy paługa tylko na gadania.  Szcięść 
Boi» w siużbie! — K. K„ Kałasaatówku: Kus dla akusne- 
rek odbywa się corocznie w Krakowie. lozpoczyna się 
w pażdzierniku i trwa dziewięć miesięcy. Starania o przy- 
gde trzeba robić w ciągu lata. Kursu takie są ogłaszane 
w pismach. Zamieszczamy je także w „Piaście”, — 
Z. Ustcewski, Nadwórna. Zwrócić się do księgarni Alten- 
berga, Lwów. Zamaczamj, że dzieło, o jakie chodzi, obej- 
muje kilkanaście tomów i kuszłuże dziś kilkadziesiąt mi- 
ijonów. — P. Kukula, Zagónaik: Podatek majątkowy qiuci 
się od nieruchomości, W najbliiszych numerach zamieścimy 
szczegółowe wyjaśnienia w tej sprawie. Kwity, wystamio- 
za czasów austajackich za należytości austrjuckie, nie 
były i prawiiopodobnic nie będą wypłacane wogóle. Au- 
strja dawna nie istnieje, rozliczenie wzajemnych należyto- 
ści między Polską a s%ustrją nie jest jeszcze dokonane. Na- 
leży na tem położyć krzyżyk. — J. Morawska Ostrawa: 
Dzięki, pomówimy ustnie. — S. Węgrzyn, Czucaga: Wysy- 
lamy list. Łatwo panu mówić o zaprzestaniu druku marek. 
Wogole krytjkować i Gawać rady finansowe, to rzecz bar- 
dzo łatwa. Czy sądzi pan, że ludzie, mający skarb w ręce, 
nie umieją myśleć? liząd Witosa przygotował wstrzymanie 
druku marek. Gdyby był zosiał jeszcze kika dni, to dru- 
kowanie marek byłoby się już skończyło. Ponieważ war- 
cholstwo obaliło rząd, sprawa się przewiokła i marki dru- 
kujc się dalej. Że się nareszcie raz musi skończyć ta‘ dru- 
kowanie, nie ulega wątydiwości. Gdyby tylko było muiej 
warcholstwa, gdyby było mniej partyjnych kłótni, wszyst- 
ko byloby w Polce lepiej. I w tym kierunku nasiąpiio 
u nas daleko idące otrzeźwienie, To już jest oznaką puyra- 
wy. — Stary Piastowiec z L.: Podaliśmy w „Piaście* w po- 
prz%wiim numerze wyjaśnienia, kto może jechać do Ame- 
ryki. O Hallerczykach nie było tam mowy. Mogą się oni 


starać o wyjazd iaksamo, jak wszyscy iani, O ile nie mają 
warunków, wymienionych w naszych wyjaśnioniach w pe- 
przednim numerze, tę wizy. «ie Jonana Wyjasd obywaola 
polskięgo a Francji do Ameryki nie moiy azeląić bez 
utrzymania wizy w konsulacie amarykaiaikim w Waaxi- 
„wie. Ameryka postarała sie © to, by jej zazrądzeń nie amo- 


| ira bylo nbehkodrić. Ludzie, kdurzyby x Francji „wyjechali, 


a są obywatelami polskimi, rząd amerykańsk. zwraca do 
Kuropy, jeżeli nie mają wizy od koosula amerykańskiego 
w Warssawio. Niech pan zeszią śwróci sią dg Państwowego 
Urzędu Emiyracyjnego, Warszawa, ulica Królewska l, £3, 
prześle. im odpis swojej legitymacji wojskowej, może Urrąd 
ten znajdzie jakieś wyjście. — St, kalinoweki, Molec: Ku- 
pić można. w każdej księgarni Niech pan wstąpi przy spo- 
sobuosci do księgarni w Grodnie. Gdyby tam nie było, zwró- 
cić się listownie do księgarni Gebetławra i Spółki, War- 
>zawa, ulica Zgoda 12. — P. Smosna, Siemiechów: Rocznik 
1597 może jechać do Francji, o ile ma pozwolenie z P. K. U. 
Na własuy koszt nikomu jechać mie radzimy, bo to wey 
dzisiejszym kurie marki polskiej kasautuje setki miijonów. 
Trzeba słę starać o zakonitraktowanie. W „Piaście* ooti- 
szamy terminy rekrutacji Rocznik 1903 wyjeżdźać nie 
może, — Wł, Qssewski, Tłumacz: Druk uwaizmv za zby-' 
teczny. — Fi. Węgrzynowski, Zarszyn: Dwa rasy jednego 
artykułu zamieszczac nie mażemy. Szkoda było pezepisy-y 
wać. — J Czaja, Zarszyn: Jakiś wiascściej musi być, ktoć 
więc mutsi być intabułowauy. Czy będzie to komitet, czy 
gmina, to zależy od tego, kio stawiał. Podatek płacić sią 
musi CÓŻ on jednak wynosi? Więcejby kosztowały poda. 
nia o zwolnienie od niego, niż sam podatek. — S. Bél, Glimy 
Małe: Żyjemy w takich czasach, że niepodobna netalić star | 
łej ceny. Wobec tego, że przy podatkach i wogóle w admi- | 
nistracji państwowej wprowadzono, jako miernik, frank 
złoty, prawdopodobuie i my będziemy musieli na tem oprzeć 
cenę „Piasia*. Gdy to się stanie, to ta cena będzie już stałą. ' 
Niestety, kurs frauka złotego zmienia się z duis na dzień. 
Sądziliśmy, że 1ząd Witosa będzie mógł doprowadzić dzieło” 
naprawy skarbu do końca. Wiedzieliśmy, że rząd ten mial 
wpiowadzić nowy złoty pieniądz już z dniem i lutego b. r.1 
i dlatego czekaliśmy, hy z tym dniem ustalić cenę prenu- | 
meraty i poszczególnych numerów już w złotych polskich 
i w groszach. Niestety, rząd Witosa upadł, wprowadzanie 
nowego pieniądza odwlokło się, a następstwem jest chaos 
obucny, niepewność, poprostu niemożność ustalinia budżetu 
czy w wydawniciwach, czy nawet w gospudarstwach do- 
mowych. W przyszłym numerze ustalimy cenę. — A. Pa- ` 
wlik, Ryglice: Wizę należy wziąć po drodze, zatrzymawszy : 
się w Katowicach. Jeżeli pojedziecie przez (nlańsk, to mu- 
sicie jechać przez Katowice, bo to najkrótsza droga do 
Gdańska. „Jóżeli macie jechac przez Czechy, Austrję 
i Szwajcarję, to zboczycie trochę z drogi, mianowicie po- 
jedziecie zamiast z Krakowa prosto do Dziednć, przez har 
towice ao Dziedzice, Specjalnie jeździć po wizę nie opłaci 
się. — J. Jarzmaik, Drużków Pusty: Zwrócić się do księgarni 
S. A. Krzyżanowskiego, Kraków, Rysek główny. W grun- 
cie rzeczy podręcznika takiega pan nie potrzebuje. Poda- 
nia należy pisac jasno, krótko, treściwie, Wszelkie wzory 
są niepotrzebne. Z listu widać, że pan potrafi bardzo dobrze 
pisać, — S B.: Gdy otrzymamy wiadomość od władz woj- 
skowych, zamieścimy. Trzymajcie się wszyscy dzielnie, jak 
dotąd, a z pewaością będzie w Polsce lepiej. 
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ZAKLADY 
OGRODNICZE 


DOBROSTANY folwark Kiertyna), po- 
wiat Gródek Jagielloński, około 250 morgów roli 
i 100 morgów łąk (stawiska), 1/, godziny koleją 
od Lwowa, 5 kim gd stacji kolej. Kamienie" 
bród, 25 klm szosą od Lwowa, pomiędzy mia- 
stami pow. Gródek Jagielioński i Jaworów. 3 bu- 
dynki w średnim stanie. žleba urodzajna, glinka 
piaszczysta z domieszką próchnicy, przepuszczalna, 
Bliskość Lwowa i kilku miast powiatowych ułatwra 
zbyt produktów ziemnych i mleezarskich, Łat 
nabycia budulca. Możność zarobkowamia fup 
kami pizy zwózce drzewa. W okolicy obfite lasy. 
Najniższa cona za morg ziemi równowar- 
tość 30 cetnarów metr. żyta po kursie dnia. 
Na miejscu udziela iuformacyj nasz delegat, 
p August Węglarz, mieszkający „Na Kaczmae 
rach“. 


W EEn 


ZAŁOŻONE 1805 R. W WARSZAWIE, $. A. 


zawiadamiają, że wyszedł z druku 


CENNIR NASION 


JA ROK 1924 


i rozsyłany jest na żądanie. 


Sprzedaż aetajliczna nasion: 
Ceglana 12, telef, 9-25 i Siene 
kiew.cza 11 (róg Marszaikow- 
skiej), telef. 9-25. 
Kantor główny i sprzedaż hur- 
towa: Ceglana 11, telef. 9-25. 


ARPE RURTY ad Herożanka w powiecie pod 
zeoszs< hajeckim, 14 khu od stacji kolej. Halicz, przy 
an gościńcu Haiicz—Monasterzyska, pszenna gleba. 


Wydzierżawię s%kiep z kompleinem urządzeniem W miejscu kościół i szkoła. Obszar oxoło 100 
lub przyjmę wspólnika z większą gatówką lub dolaraimi. ; li kult Amei adoracji 
Interes Świetny, sklep przed kościółkiem I obok tartaku. morgów TOn w Kulturze. ia miejsCh udziela INIOr- 


Gmina liczy 7,000 dusz, tra p LU Zd sej macyi delegat, p. Jan Rączka, Gena nainiższa 
zna. 7 M redazcji »l'iastat. 325 3 2 - A 
gaa enpa i za morg 30 cotnarów metr. żyta. 


BACZNOŚĆ! MERUCHA w powiecie stanisławowskim, 


Folwark 312 morgów pszennej i żytniej ziemi, w ten 5 klm ód stacji kolej. Halicz. Gleba czarnoziem 
6 A lasu, 6. morgów takir 2 SPE akoni, urodzajny. Obszar około 150 morgów roli, Kościół 
źrebaki, martwy inwentarz kompletny, zabudowania mu- à SH z 3 
Ry pod R sf a, dom mieszkalny 6 pokoji z przy- © i szkoła polska ma miejscu. Cena najniższa za 
należnościami, RU wiełki ogród owocowy. Cena równo- móry 30 ceinarów motr. żyta. Informacje na 
wartość 16 tysięcy dolarów. d e . m: n 
P ARA blisko miasta, 186 morgów pszennej miejsce u dzierżawcy dóbr. 1343 1 3 


ziemi, wszelkie zabudowania masyw, dom m eszkałny o 11 


okojach. martwy inwentarz nadkompietny; żywy inwen- Na zapytania pisemne odpowiada się za 
A koni, 18 sztuk bydła, 6 owiec, 18 éwiń i drób. Wtem S py! p Q k 
jest łąka, las (budulec) i wielki ogród owocowy, nadaje się zwrotem kosztów porta pocztewego. S?czegółowyć 


dla wspólników. Cena równowarteść ? i pół tys. dolarów. informacyj udziela i zgłoszenia przyjmuje: 


220 morgów pszennej i żytniej ziemi, w tem 8 mor- 


gów laki z toifem, 40 morgów lasu £0-letniego, dom 1mie- 
(QE LOOWIE, UL. KOPERNIKA 4 
9 è ' 
EG szcze wem (CEWEK E 


ET s 


szkalny 10 pokoji, reszta zabudowań także murowane pod 
dachówką, 2 konie, 7 sztuk bydła, 2 Świnie, 2 owce. Na ży- 
czenie wstawi się więcej inwentarza. Martwy inwentarz 
kompietny. Cena kupna równowartość 5 tysięcy dolarów. 
"Także się wydzierżawi; cena podług ugody. ać 

Nastęnnie mam jeszcze: 160 morgów — równowartość 
6 tysięcy dolarów, 140 morgów — równowartość. á i pół 
tysięcy dolarów, €8 morgów — równowartość 3 i pół tys. 
dolarów, :0 morgów — równowartość 2 tys. dolarów, ka- 
mienice, młyny 1 t, d. Na odpowiedź uprasza Się e załą- 
czenie znaczka poczt. 

P. Trzosowski, Ostrów (Pozuańskie), Blon 


Sądowa 5. i 


ŻE (Ra. WO ABS" M", dh 


032000006000000000000049 


Darmo drzewo! : 
Za każde 100 kiłogr. żelaza daję 300 kilogr. 
drzewa suchego, opałowego 


wig róg ulicy Zwierzynieckiej 
i Aleji Krasińskiego 
| 


zupełnie bezpiatnie 


ilustrowanego katalogu wszel- 
kiego rodzaju  wykwint- 
nych wyrobów sukiennych 
i manufaktury, niezbędnych 


w każdym domu, oraz cennik 
różnych skór na buty i ka- 
masze. W ten sposób zapo- 
znacie się szczegółowo z naj- 
lepszemi wyrobami pierwszo- 
rzędnych fabryk i Towa- 
rzystw akc, i przekonacie się, 
jak olbrzymią jest różnica 
między naszemi cenami fa- 
brycznemi a cenami w waszej 


i (pierwsza brama za Kaczorowskim). 
PRZE ie A 


1341 1 2 


.  Baczmość? 


Milyn motorowy, dwupiętrowy 2 pary -walcy, 

ss |2 pary kamieni francuskich; do miyna należy 1 mórg 

A ogrodu, kamienica ze składem spożywczym w powiatowem 

4 | mieście. Młyn wymiela 150 cetnarów zboża na dzień, Ceną 
kupna wynosi równowartość 7.500 dołarów 


miejscowości. — Adresujcie: 
Gospod: 'rstwa 40 morgów pszennej ziemi przy 


CE 
Bom Towarowy „P R 0 D U K C J A jj ' mieście Ostrowie, budynki murowane, żywy. i martwy ine 


_ _ Białystok, składy fabryczne. P. 132014 BĘ wentarz. Cena kupna równowartość 2.500 dolarów. 
Gospodarstwo 16 morgów, od Ostrowa 6 kłm, 
z budynkami i ińwentarzem. Cena kupna równowartość 
900 dolarów. 
Restauracja w wielkiej wsi, 4 morgi pszennej 


ziemi, 10 morgów dzierżawy, budynki murowaue. Cena 
+4%+%9999990927299999990909% A , 
+e e + równowartość 1.200 dolarów. 


Kto ra e 0 ra b tu | Kamienica przy unieście Ostrowie ze sklepem, na- 
p E B wy y , dającym się na kazdy interes, 12 pokoi; mieszkanie wolne, 
Cena kupna 12 miljardów, wpłaty 6 miljardów, przeliczone 

betonowych, najlepsza cgzystencja dla je- na złote polskie, pozostające na akcie w dwóch latach, 

i Kamienica w mieście Ostrowie, połączona z restate 


dnostek przedsieębiorczych 
P K y racją, w dobrym biegu, wielki zajazd, podwórze, od zaraz 


a ZREKEBA i k na sprzedaż. Mieszkanie dla nabywcy wolne. Cena kupna 
RZ. u j a 5.000 dolarów, przeliczone na polskie. 

rza ! «ospodarstws 6', morgów roli, dom murowany 
W CHRZANOWIS 1336 /2 pokoje i kuchnia, chlewy murowane, pod słomą. Cena 

,3 mifjardy. 200 miljonów. 
Oprócz tege mam jeszcze wiele innych mniejszych 
i większych majątków na sprzedaż. Zgłoszenia przyjmuje: 
0000 Jan Sowiński, Us'rów, ul. Kolejowa 41, tel. 200, skłąd 


zakupuje maszyny i formy do wyrobów cementowo- 


dostarcza wszelkich maszyn i form do wyrobów ce- 
mentowych i betonowych oraz okucia budowlane. 


+9 
spożywczy, 3 dom od kolei. 1345 1 2 
00444004000960000000 000060000000000 00001 1000000 


BEZ WSZELKICH ap a WYJEŻDŻAJĄ 


1344 1 0 


BRAZYLJI i ARGENTYNY 


wszyscy, zgłaszając się po informacje do Tow. okrętowego 


KRAKÓW, RADZIWIŁŁOWSKA 23 


Specjalne pociągi wprost do portu! 
Całe koszta podróży 3-cią klasą dolarów 73, 


+4%0009+0%6900904%69 


924422400090404406004044009999904000 


4%4%220%066%%%0%00000%0999990900 


e 
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Z 


Ja 


hodowii świń rasy Yorkshir (Uorkszyr) 


mamy stała do oddania 
m H kilia d - n 
prosięta i warchiaki pia moso KiernROZÓW. 
Ogiądać można każdego czasu. — © zamówienia uprasza: 129546 
i Dom. Grudzielec, p. Eromów (Wielkopolska). 
Pierer A poz ACTI ARE E, EA ZY i E E a ZY TPK 


Z naszej przez wielkopolską Izbę zalaicsą uznanoż ' 
i 


Jedyny najtańszy dom handlowy Kio mi pożyczy 100 dolarów na trzy miesiące 


IGNACY CYPRE Sline w ee inebiowany pokój z bucha = Zeimen 
do admizistracji »Piasta< pód „100 dolarów“. ` 


Í Kraków, ul. Szewska L, 13/8. 1324 2 2 


poleca: niklowy system Ròskopf na kamienie | 3 

< 12 mijonów mk. Budzik 16 mil. mk. Skrzypce. Nie trzeba się wstydzić, iecz ratować! Jeże! 
„me smyczkiem 24,000.000 do 39,000.0J0 mkp. Harmonje wie: |komu się zrobiła gula w pachwinie lub na podbrznaze 
deńskie: jedn orządowa 35,000.000 mp., dwurzędowe 60,009.009) 1 mora Juz „opatlła w dół, to się uratuje i będzis bezpiecz- 
mp. Djamenty do szkła 12,000.000-nkp. Brzytwy ed 8,800.000 nym Życia i zdrowia, jeże zobia sprowadui bańdąż prze 
do 12,00%0.000 mkp. Maszynki do. wlosów .12,00%0.000 mkp. | puklinowy od L. Polaczek w Samborze. Przy żamó 
Mandoliny vd 25,000.000 do 3%4000.0600 mkp. Cennik ilustro-| w'eniu należy podać miarę nitką wokoło bioder i Opisać, 
wany 208.086 mip — Wysyłka za przesłaniem kwoty zeóry.|ż której straay i jak wielkie (ena xa bandaż 2. uiljouy 

138 28 0 marek, polskich. 1259 6 19 


5 SKANDYNAWSKO-AMERYKAŃSKA LINJA 


CENTRALA NA POLSKĘ: WARSZAWA, UL SENATORSKA 32 
Oddziały: KRAKÓW, RADZIWIŁŁOWSKA 35; LWÓW, GRÓDECKA 54, 


DO AMERYKI. DO KANADY. 


Wspaniałe dwześrubowe okręty. Uprzejmia obsługa. Znakomite, zmaczas pożywienie 
| Cała Ill-cia klesa podzielona dla 2, 3 £ 4 osób. 


KOMUNIKAT "76 
Ważne dia wyjeżdżających do KANADY. 


Kząd kanadyjski poczynił ostatnio znaczne ułatwienia dla emigrantów de Kanady. Każdy robotnik 
rolny lub leśny może jechać dv Kanady, nawst nie posiadając affidawitów iub kontraktów najmu, przy- 
słanych z Kanady. 


Ważne dia wyjeżdżających do AMERYKI. 

Obecnie do Ameryki mogą jechać, prócz żon i dzieci wbywateli amerykańskich, tylko ei reemigrmcei, 
którzy wrócili do Polski we wrześniu 1923 r. Reemigranci ci mogą zabierać zę sobą zony i dzieci, choćby 
te w Anieryce nigdy jeszcze nie były. , e, 

J Reemigranci, którzy przybyli do Polski przed wrześniem 1928 r. (wszystko jedno czy po, czy przed 
wojną), winni natychmiast nadesłać nam listem poleconym wszystkie dokumenty, stwierdzające pobyt ich 
w Ameryce, ponieważ przypuszczamy, że będą oni mieli pierwszeństwo przy otwarciu nowej kwoty. 

z v majacych wyjść nowych rozporządzeniach damy specjalne ogłoszenie. Wszelkich bliższych 
iniormacyj, zarówno co do wyjazdu do Ameryki, jak i Kanady, udziela na każde żądanie osobiste lub 
listowne, dokładnie i bezpłatnie 133% 1 4 
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FRENCH LINE mi 


Warszawa, ul. Królewska 27, Adres telegraficzny: »TRANSATPOL:. 


komunikada: POLSKA — FRANCJA, BELGJA. 


Stała i regularna komunikacja między GDAŃSKIEM a DUNKIERKĄ (1 godziny od Paryża lub Anutwerpji). 
Cena uajuty I-szej klasy 500 franków franc., kajuty III-ciej klasy 250 franków franc, 


Ceny wraz z utrzymaniem, — Kuchnia francuska. : 
Zwracamy uwagę pasażerów do Francji i Belgji, że podróż naszemi okrętami wynosi obecnie taniej, niż 


lądem przez Niemcy. 
Najbliższe odjazdy z Gdańska: 


| 12 lutego okrętem „Pologne“, 20 lutego okrętem „Virginie*, 
Stała i regularna komunikacja do KUBY (La Havane) i MEKSYKU (Vera-Cruz) 


dużemi, luksusowo urządzonemi okrętami, Pasażerowie w 2- i 4-osobowych kajntach, Cena biletów: do Kuby — 
180 dolarów; do Meksyku — 185 dolarów. Najbliższy transport odchodzi z Warszawy 15 lutego b. r. — 
Po szczegółowe informacje, dotyczące wyjazda do powyższych krajów, prosimy zwracać się do: 


„Compagnie Générale Transatlantique“ (French Line) 


Warszawa, ul. Królewska 27. Lwów, ul. Gródecka 83. Brześć nad Bugiem, nl. Mikołajewska 32. 


P. Ś, Pasażerowie, którzy są w posiadanin naszych kwitów zaaatkowych od Nr 1 do Nr 1500, proszeni są 
o natychmiastowe zgłoszenia się do naszego biura we własnym interesie. 1383 
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KRAKÓW 


UL. SZPITALNA 30 
(HOTEL POLLERA) 


Jedyna i bezpośrednia komunikacja na cztero- i trzech-kominowych okrętach do 1314 


k i KANADY 


Podróż oeeanem tylko 5 dni. 

Reemigranci, którzy wrócili do kraju nie dawniej, jak od 6-ciu miesięcy, imężowie do żon 
oraz żony i narzeczone do obywateli amerykańskich, dalej dzieci obywateli do tat 16 mogą zaraz bez ogra- 
niczeń wracać do Ameryki. Wszyscy inni emigranci i reemigranci winni we własnym interesie 
bezzwłocznie zgłosić się pisemnie lub osobiście w naszem biurze i przesłać lub przynieść swoje papiery, 
bo trzeba już rozpocząć kroki do wyjazdu w przyszłym reku. 

Pieniądze na koszta podróży do Ameryki i na połączone z tem wydatki sprowadzamy. bezpłatnie 
i wypłacamy w dolarach. 

koszta podróży 106 doiarów. Wygodne kajuty na 2 i 4 osoby. 


i LINJA KUNARD, KRAKOW, ULICA SZPITALNA L. 39. j) 
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